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n°Weg° roku 1869 Tygodnik Mód wychodzid
^  9 w tym samym co dotąd formacie i z tem i sa-

1 Jfik zawsze dodatkami. Niezależnie jednak
dogadzając ogólnie prawie objawione.

, zKzeniu, od nowego roku raz na kw artał do- 
™ cza<5 h o d  •“suziemy ryciny paryzkie kolorowane, przed- 

tek 1 ubrania dla mężczyzn. Nowy ten wyda- 
Da użytecznośd pisma poniesiony, zmusza nas do 

°ania C6n^ Prenum eracyjndj z ceną podobnego 
pje^ n*Ĉ Wa w ^a rszaw ie  wychodzącego, żeby zaś 

na stacjach pocztowych zarówno wKró- 
6 Cesarstwie ulatwid, z półrocznój zmie- 

Da ^War â n̂ >̂ taIf s*£ *° u iunych pism 
łat ^ ui e* Cd nowego więc roku 1869, prenume- 

^ o s i ć  będzte:^  W arszawie kwartalnie rs. 1 kop. 80

!DCji na s âcj acd pocztowych zarówno w Kró- 
e jak w Cesarstwie i w Redakcji 

kwartalnie Rs. 2 kop. 50 
półrocznie Rs. 5 — — 

ę  , rocznie Rs. 10 — — 

ł^ agow ^*erac^a z j ednd, zawsze starannością będzie 
Ho v Un^ 2 c‘3głą dążnością do ulepszenia, do cze- 

^ k ó ^ eŴ Śmy so^ e pomoc nowych współpraco- 

*

\ro < j lane talfŻe b ' dą ,aI{ dotąd, za małem wy­
dane Zen*em sprawunki wszelkiego rodzaju: prze- 

75 ^  f°m y  na żądanie za opłatą od kop. 15
tfitjj at wyżój, jak  również i próbki wszelkich m a- 
Płatni 'Vsz^stkich magazynów warszawskich bez-

Ghociaż
Ĉ0dzeu' Pr^  nowem urządzeniu pocztowem, do-

v  ̂ ktsm perjodycznych do rąk Prenum erato- 
Usuzie

zwiększyd, szczególniój co do dodatków do każdego 
numeru dołączonych, Tygodnik Mód od nowego ro­
ku 1869 wysyłany będzie na pocztę z Redakcji w ko­
pertach.

Upraszamy o wczesne zapisy na stacjach poczto­
wych, wrazie zaś spóźnienia o nadsyłanie należytości 
pod adresem:

Do J. K. Gregorowicza w Warszawie ulica Ża­
bia N. 956.

Z ŻYCIA REALISTY
OBRAZEK

P R Z E Z

E l i z ę  O r z e s z k o w ą .

pewniejsze, pragnąc jednak pewnośd tę

(D alszy ciąg).

Zwątpienie o własnych siłach i własne'j wartości, 
wstyd przed sobą samym, wyrzut sumienia i gorzkie 
szyderstwo rozumu ogarnęły mnie. Pytałem  siebie 
com uczynił z sobą samym? gdziem siebie samego 
zatracił? I  jeszcze pytałem siebie co się stanie z tą  
biedną kochającą dziewczyną, która wraz ze mną na 
bezdrożu stanęła? Z pochmurnem czołem i z pochy­
loną w wewnętrznem upokorzeniu głową, szedłem 
na wzgórze aby się tam  spotkad z Ulaną, a jednak 
szedłem tam  i żadna siła na świecie nie mogłaby 
mnie od tego powstrzymad. Łagodny szept dziew­
częcia, jej śpiew dźwięczny, rozkosznem marzeniem 
kołysał przez chwilę wzburzone uczucia moje, uspa­
kajał je  na chwilę, ale wkrótce znowu porywały mię 
furje wewnętrznych sprzeczności i to ujmowałem rę­
ce Ulany i namiętnie przyciskałem je do ust i czoła, 
to zrywałem się i uciekałem od niój aby uszedłszy 
kilkadziesiąt kroków powrócid znowu, słuchad ją, 
mówid do niej i dłonią pieścid czarne jedwabiste jdj 
warkocze.

Stan ten stał się wkrótce nieznośnym, czułem się 
chory na ciele i duchu i trawiłem się wciąż z myślą, 
że bez dalszdj zwłoki postanowid coś trzeba.

W  takim  posępnem usposobieniu pojechałem pe- 
wnój Niedzieli do państwa L. Kiedym wjeżdżał na

dziedziniec, zobaczyłem okna zamkowe pootwierane 
a przez nie rozlegały się wesołe śmiechy dziecinne 
i wyglądała złotowłosa uśmiechnięta głowa pani Zo- 
fji, wołającej na śniadanie najstarszego syna, który 
zajęty był wraz z dwoma synami ogrodnika karm ie­
niem pięknego konia, stojącego na środku dziedzińca 
i przyjmującego z rąk dzieci pęki różowej koniczyny. 
Na ganku spotkał mnie służący i oznajmił że pań­
stwo są przy śniadaniu i proszą mnie do sali jada l­
nej.

Była to sala o pięciu wielkich św iatłych oknach 
ze ścianami ozdobnemi w rzeźbione szerokie listwy 
z dębowego drzewa, między którem i zdobne złocone- 
mi ram am i, wisiały portrety  przodków pana L. 
Ogromny stół przy którym zasiąśd by mogło ze sto 
osób, wielkie szafy sięgające prawie sufitu, krzesła
0 wysokich poręczach, wszystko to było również 
dębowe i staroświecką bogatą rzeźbą pokryte. Dę­
bowa woskowana posadzka lśniła jak szkło, ułożona 
w regularne czarnem i kratami poprzerzynane kwa­
draty. Gdym wchodził do tej surowej, tchnącój bo­
gactwem posiadanem od wieków i prostotą przypo­
minającą dawne czasy komnaty, uderzył mnie wdzię­
czny, pełen życia obrazek. Przy niewielkim stole 
umieszczonym w głębokiej framudze otw artego okna
1 zastawionym obfitem śniadaniem, siedział pan Mie­
czysław ze swoją ogorzałą, otw artą twarzą i patrzył 
z uśmiechem na czworo różnego wieku ładnych i zdro­
wych dzieci, które stół obsiadły i wszystkie razem  
ze śmiechem i gestam i o czemś mu opowiadały 
W jednym ręku trzym ał kieliszek pełen złotej starki, 
a drugą klepał po ramieniu, najstarszego syna, który 
cały zadyszany od biegu sta ł przy nim, nie zająwszy 
jeszcze swego miejsca przy stole. Pani Żofja sta ła  
naprzeciw męża i zajęta była zawiązywaniem serwe­
ty około szyi trzyletniego malca, który siedział 
na wysokiem dziecinnem krzesełku i zawzięcie wy­
wijał widelcem. Biały i skromny ubiór, doskonale 
uwydatniał wspaniałą, mistrzowsko wykończoną we 
wszystkich kształtach postać, a św iatłe warkocze na 
wzór ludowych kobiet spuszczone były swobodnie
i spływały między białe fałdy, błyszcząc jednym  
wplecionym w nie polnym kwiatem. Niedaleko 
stołu, stary siwy sługa stał z serw etą na ram ieniu 
i z pod siwych wąsów uśm iechał się do dzieci, k tó re  
zwracały się ku memu, a nieco zdała przy drzwiach 
stało dwóch czarnookich gotowych do usług kozacz­
ków, zamieniając między sobą figlarne spojrzenia 
i uśmiechy. Prom .enie słońca falami napływały de 
sali przez otw arte okna, przyglądały się w szk lis ta  
posadzce t złociły na ścianach rzeźby, śród których 
portre ty  p o d k ó w  zdawały się uśm iechać do słońca
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i  dzieci, do weselnego tego spokoju w jakim cały 
•obraz zdawał się pływać.

— Witamy! witamy! zawołał powstając i wycią­
gając ku mnie rękę pan Mieczysław.

—  A  przecież przypomniałeś pan sobie o uas! 
wesoło rzekła pani Zofja, kończąc zawiązywanie ser­
wety na szyi malca i podnosząc na mnie pogodny, 
serdeczny wzrok.

Zasiadłem z nimi do stołu i lubo zmęczony mo­
ralnie i smutny, usiłowałem dostroić się do ich we­
sela, aby nie rzucić fałszywej nuty w tę harmonijną 
całość rodzinnój sceny. Ale musiało mi to niezu­
pełnie się udawać, bo parę razy w czasie śniadania, 
spotkałem się ze wzrokiem pana Mieczysława, który 
spoglądał na mnie z lekkiem zdziwieniem i niepoko­
jem. Pani Zofja tyle przy stole miała do czynienia 
ze swemi dziećmi, że nie wiele mogła na mnie zwra­
cać uwagi. Opowiadała mi jednak o wzroście swo­
ich kwiatów, które pomagałem jej siać i przesadzać, 
o jakiejś chorej kobiecie, za jej rozkazem przywiezio­
nej ze wsi do dworu. Pan  Mieczysław mówił o gospo­
darstwie, a dzieci szczebiotały na wyścigi, choć 
im matka mówiła żq przy stole cicho znajdować się 
trzeba.

Po śniadaniu pani Zofia wyszła wywołana do ja­
kiejś gospodarskiej sprawy, dzieci rozsypały się po 
dziedzińcu, biegając i ścigając się wzajem z wesołemi 
okrzykami, jeden z kozaczków podał panu Mieczy­
sławowi nałożoną fajeczkę, drugi postawił przedemną 
na srebrnej tacy cygara i świecę zapaloną w kosz­
townym staroświeckim lichtarzu — poczem sprząt­
nięto ze stołu i zostaliśmy z panem L. sam na sam, 
siedząc naprzeciw siebie przy otwartem oknie.

Ukraiński m agnat ubrany w swojej ulubionej sza­
rej świtce, która pięknie uwydatniała jego atletyczną 
postać, z uśmiechem patrzył przez okno na swoje 
dzieci, bawiące się z synami ogrodnika.

— Ot widzisz pan, ozwał się w końcu wyjmując 
z ust fajkę, jak to przyszli dziedzice Hor i dwóch in­
nych kluczów bawią się z chłopskiemi dziećmi. -Dzi­
wi to pana może, choć wiem że nie razi boś na to za 
rozumny.

Nie myśl pan jednak żeby to było z naszej strony 
zaniedbanie albo niezwracauie uwagi na dzieci. Ow­
szem oboje z żoną dla nich tylko żyjemy i o nich 
tylko myślimy. Ale widzisz pan za żadne skarby 
świata nie chciałbym, żeby który z synów moich wy­
rósł na jednego z tych półgłówków, którzy za loże 
stworzenia nie mają ludzi, co się inaczój od nich uro­
dzili. J a  sam chodowałem się i wyrosłem między 
ludem, znam jego mowę i obyczaje, i nauczyłem się 
go szanować—to też chcę żeby i moje dzieci od na j­
wcześniejszych la t  uczyły się tego samego. Będą 
oni mieli kiedyś miljony i oświatę, ale trzeba aby 
przytem mieli także i dobre serce, bo bez niego wszy­
stko to nic nie będzie warte, a z niem i bogactwo 
i nauka pójdą na lepszy pożytek ludzki i większą 
chwałę Pana  Boga’

Gdy to mówił sześcioletni syn jego zbiegi po 
wschodach ganku, niosąc w ręku kawał chleba z ma­
słem i jeszcze jakiś przysmak tego rodzaju i wołając 
z całej siły na syna ogrodnika.

—  Wasylek! Wasylek! pójdź to ci coś dam! 
Poczem oddał to co niósł towarzyszowi i swawo­

ląc wycałował go w oba policzki.
P. Mieczysław spojrzał w stronę z której się okrzyk 

rozległ, pokręcił wąsa, pociągnął z fajeczki i rzekł 
do mnie z uśmiechem.

—  Jak  pan myślisz? ten malec będzie miał do­
bre serce, jeżeli mi go ludzie na szerokim świecie 
nie zepsują! dodał i brwi mu się zsunęły.

Powiedziałem mu że najzupełniej potwierdzam 
i podzielam jego zdanie i rozmawialiśmy w ten spo­
sób chwil kilka przy wesołym akompanjamencie 
dziecinnych głosów. Przez ten czas pani Zofja parę 
razy ukazała się na dziedzińcu, w słomianym o sze­
rokich brzegach kapeluszu, który osłaniał twarz jej 
od słońca i przemówiwszy coś do dzieci, raz pochy­
liwszy się nad nąjmłodszem, aby m u poprawić su­
kienkę, odchodziła do dalszych zabudowań w towa­
rzystwie dwóch sług, które szły za nią z koszami 
w ręku. Mimowoli pomyślałem, że ludzie ci dziwnie 
szczęśliwi byli. Otaczał ich dostatek, spokój, piękna 
natura, logiczni we wszystkich czynnościach swoich, 
zgodni z samymi sobą, wierni pojęciom swoim i uspo­
sobieniom, wiedli ciche życie ozdobione miłością ro­
dzinną i oblane błogosławieństwem ludzkiem. Po­
zazdrościłem im wewnętrznie tego spokoju i moral­
nego zadowolenia, od których sam w owej chwili ży­

cia tak bardzo byłem daleki, a myśl ta i towarzyszą­
ce jej przykre uczucie, musiały uwydatnić się na mo­
jej twarzy, bo p. Mieczysław spojrzał na mnie uważ­
nie, pokręcił wąsa i chciał coś powiedzieć, ale zawa- 
chał się, odwrócił oczy, spojrzał w swoją fajeczkę, 
pociągnął z niój parę razy, kaszlnął i znowu aa mnie 
spojrzał, W  końcu z wrodzoną sobie otwartością 
nie mogąc dłużej u Kryć swojej myśli, uczynił ręką 
gest energiczny, odstawił fajkę na stronę i kładąc 
rękę swą na mojój rzekł:

— Ot! co tu  namyślać się długo i obwijać w ba­
wełnę? Wszak wybaczysz kochany panie Zygmun­
cie takiemu jak ja prostakowi, jeżeli zadam ci pyta­
nie, któregobym może i nie powinien ci zadawać. 
Ale przylgnąłem do ciebie sercem i oboje z Zońką 
jesteśmy szczerymi twymi przyjaciółmi; dla tego 
przykro mi że cię od jakiegoś czasu widzę zmienio­
nym na twarzy i humorze. Dziś szczególniej jesteś 
blady jak  po chorobie i wyraźnie coś ci dolega. P o ­
wiedz otwarcie co ci jest? Może ci czem służyć mo­
gę? Może znajdujesz jaką niedogodność w swojem 
położeniu u mnie? Możebyś chciał jakiej odmiany? 
Wszystko co mogę gotów jestem uczynić i serce mo­
je masz dla siebie otwarte, ot tak jak tę dłoń.

To mówiąc silnie i ciepło uścisnął moją rękę. 
Zrazu przykre wrażenie wywarły na mnie te słowa 
p; Mieczysława, dotknęły one najsłabszej strony mo­
jej, zdało mi się, iż niepodobna było abym mógł po­
wiedzieć całą prawdę, przyznać się do niezmiernej 
słabości i nielogiczności mojój. Ale pan Mieczysław 
patrzyłna mnie takim*poczciwym ciepłym wzrokiem, 
taka prawda i prostota była w słowach jego i głosie, 
że mimowoli poczułem się ujęty i usposobiony do od­
płacenia się mu równąż szczerością i przyjaźnią.

— Dziękuję ci panie Mieczysławie odrzekłem ści­
skając mu rękę, dziękuję ci za twą przyjaźń i serde­
czne zajęcie się mną. W istocie nie jestem w zwy- 
czajnem usposobieniu mojem...

( d .  c .  n . )

JAKÓB ROTHSCHILD, -  HAVIN I ROSSINI
( w s p o m n ie n ie  p o ś m ie r tn e . )

Najważniejszym wypadkiem zeszłego tygodnia 
w Paryżu, była śmierć trzech wielkich koryfeuszów, 
trzech potentatów, którzy wstrząsali społeczeąstwem, 
każdy w osobny sp03Ób.

Jeden z tych czarodziejów rozsiewał od półwieku 
złotą rosę, którą rozchwytywało miljony rąk, jakby 
mannę na puszczy. 1 nigdy nie brakło mu owej ro­
sy, gdyż ta ledwie rozsiana zlewała się na nowo 
w strumienie i rzeki, i powracała znów do morza 
z którego wzięła początek, coraz to bardziej roz­
szerzając jego łożysko. Tym czarodziejem był Ja -  
kób Rothschild, od pięćdziesięciu sześciu lat naczel­
nik najpierwszego domu handlowego nie tylko we 
Francji, ale na całym świecie.

Dom Rothschildów głośny z wielkich działań han­
dlowych i z niezliczonych bogactw, słynie zarówno 
i tem, ze przez ciąg siedemdziesięcioletniego istnie­
nia, nigdy się nie zachwiał, nigdy nie zawiódł po­
łożonej w nim ufności.

Ojciec zmarłego Majer Rothschild urodzony w po­
łowie zeszłego wieku w Frankfurcie, syn ubogiego 
handlarza, osierocony w jedenastym roku życia, roz­
począł swój zawód jako prosty komisant w jednym 
z kantorów rodzinnego miasta. Obdarzony praw­
dziwym genjuszem handlowym, a przytem niezmor­
dowany w pracy, rzetelny i prawy, pozyskał imię, 
wyrobił sobie kredyt, i wkrótce założył dom han­
dlowy na własną rękę. Szczęście wyraźnie mu 
sprzyjało. W r: 1806, Elektor Heski zmuszony ucie­
kać w obec zbliżającej się zwyciężkiej armji Napoleo­
na, powierzył Rothschildowi w depozyt zuaczną sum­
mę, wynosącą około 8,000,000. Rothschild przy­
jął depozyt, i tak umiejętnie pokierował pieniędzmi, 
ze te w trójnasób pomnożyły się w jego ręku. Za­
nim Elektor powrócił do kraju, stary bankier umarł 
w r: 1812. Na łożu śmierci zalecał dziesięciorgu 
dzieciom zebranym u wezgłowia, pracowitość, rzetel­
ność, bratnią miłość i zgodę.

Synowie święcie dopełnili woli ojca. W  rok po­
tem 1813, kiedy Elektor objął znów w posiadanie 
maleńkie s.ve państwo, bracia Rothschijdowie przed­
stawili się u dworu, wraz z depozytem i  rachunkami. 
Summa wynosiła 29,000,000.

— I cóż dom zyskał na tem? zapytał książę zdu' 
miony.

— Dora zyskał przyzwoity procent — odrz*^ 
bracia, więcej nie mamy prawa żądać.

— A ja nie żądam więcej, oprócz prawnego pr°‘ 
centu od mój summy, rzekł książę z naleganiem. ,

Po długim oporze tak z jednej strony jak z drugi0! 
stanęło na tem , że zyskane miljony pozostały w ręk", 
Rothschildów. Oprócz tych miljonów zyska i °nl 
powszechne zaufanie, i rekomendacją Elektora »a 
kongresie Wiedeńskim. Odtąd dom Rothschild^ 
przyszedł do wielkiego znaczenia, jakie go cią?|e 
nie opuszcza, a ścisła jedność pomiędzy braćmi, staD 
się ową zaklętą rószczką, za której dotknięciem 
to wytrysnęło pod ich stopami. Pięciu braci st*' 
nąwszy na czele domów w Londynie, Paryżu, NeaP?j 
lu, Wiedniu i Frankfurcie tworzyło, i do dziś dn'a 
tworzy dom jeden, a niezmącona ich zgoda jest ct' 
mentem, spajającym podwaliny tego wielkiego g®9” 
chu.

Zmarły w tych dniach Jakób Rothschild, był 
tatnim z pięciu synów Majera. Urodzony w Fran _ 
furcie r: 1791 — przybył do Paryża zaraz po śmier 
ci ojca, i w r. 1812 założył tu  dom handlowy. D21̂  
przypadły nań po ojcu, wynosił zaledwie miljoo ft1"' 
ków: w ciągu la t  pięćdziesięciu sześciu, majątek 
powiększył się dwa miljony razy — gdyż wedw 
świadectwa dzienników francuzkich, pozostało P. 
nim do dwóch miljardów. Myśl gubi się w obec^j 
wielkiej summy, a nie będąc bynajmniej czciciel1 
złotego cielca, musimy mimowoli pochylić gł°Pj 
przed wytrwałością i pracą człowieka, który un>!, 
zgromadzić tak ogromną ilość pieniędzy. U<ł/j 
wszyscy z taką wytrwałością i sumienną pracą V  
rabiali własne zasoby w rozmaitych kierunkacM 
kieżby ztąd ogólne wyniknęło bogactwo. ..

Życie Jakóba Rothschilda, upłynęło w pracy 
zolnój i bezustannej. Przez pół wieku z górą. widy , 
no go codziennie, w biórze przy ulicy Lafitte, ® 
stosami ksiąg, które przeglądał i cyfrował 
ręką. Ktokolwiek chciał go widzieć, choc** 
w interesie nie przechodzącym kilku set fra1* 
dostawał się do niego bez trudności.

Prosty w obejściu, skromny we własnych P° 
bach, umiał on w ważnych wypadkach o k az^ .p  
prawdziwie wielkim panem. Kiedy żenił syn1 sj) 
fonsa, z córką brata osiadłego* w Londynie, zaprr̂ , 
na gody weselne do czterdziestu osób z T1̂ .  
Wszyscy ci goście, wyjechali do Londynu je$ \ S  
sztem, i tam przez dwa tygodnie podejmowani ^  
z niesłychaną okazałością. Przy pożegnaniu, ** 
otrzymał kosztowny upominek. i}«y

Dla tego właśnie syna, kupił w Paryżu, J1 ^  
niały dom, który przypadkiem był pod N. l J  J l  
schild przeląkł się owej fatalnój liczby; *  
więc w układy z miastem, ofiarował kilka U’rży- 
franków na ubogich, i wyjednał sobie, że dom 0 
mał Numer 12 B. .|,

Rozpowiadają cuda o pięknej rezydencji R0^ ^ ;  
da w Ferriere, na drodze z Paryża do Straz^.^j^i 
Tam rodzina przepędza zwykle lato. Park ?n,jWoĆ' 
ogromnym rozmiarem nie ustępuje laskowi 
skiemu. Oprócz feudalnego z a m k u ,  z  średnD pj- 
nemi basztami, jest w środku ogrodu przepyszi| rod' 
wilon w guście odrodzenia. Owalny salon w P 
ku, oświetlony z góry, zawiera najpiękniej32® 
dzieła sztuki wszelkiego rodzaju. W tem to nl jujuj0 
pani Rothschild przebywa dzień cały i tam 
codziennych gości. W  sali jadalnej znaw cf^ j  
wiają bogaty zbiór arcydzieł sztuki g arnCi?L[$?Jr 
wszystkich epok, nagromadzony tu  z naja 
stron świata.

Sławne bywały polowania w Ferriere. 
proszonych miał do rozporządzenia, P°ffl 
wierzchowego, i służbę. Przy odjeździe wyP 
każdego gościa, z zapasem najdelikatniej32®1

rzyny> kazały”1
W ciągu zimy Rothschild przebywał w 0 " t r z ^  

domu przy ulicy Lafitte. Dom ten na 7f  . (,zrłjjf‘l, 
różni się o d  innych, ale k t o k o l w i e k  Pr * ku- ^ i -  
mę, widział się jakby w zaczarowanym za _ ,cti i® 
ny przybrane tam w arcydzieła naj P2erv̂ a gtoł^cr’ 
strzów, tak  starych jak i n o w o c z e s n y c h .  1 l./,eźb1® 
konsolach i etażerkach, p o r o z k ł a d a n e  cu 
skiój sztuki. Każdy sprzęt odznacza się 
Z e g a r y  i świeczniki, nie mają sobie io« t y  
i c h  bowiem niszczyli fabrykanci, po zakuł 
ż e  przedmiotów przez Rothschilda. aieW»zy3J 

W tych okazałych salonach, zbierały



fiakom itości św iata  dyp lom atycznego i arystokra­
tycznego.

Widok wielkich bogactw Rothscbilda, musiał kłuć 
* oczy i rozbudzić uczucie zawiści, w chwili rozgo­
t o w a n i a  umysłów i powszechnego głodu w roku 
o47. &ypały się tóż ze wszystkich stron parafleta 

PfJeciwko zamożnemu bankierowi. W rok potem 
^uukany lud zburzył wspaniały jego pałac w Su- 
■ noe pod Paryżem. Przyjaciele w obawie o życie 
j jpi skłaniali go usilnie do wyjazdu. Rothschild 

Qak nie opuszczał Paryża, mimo błagania jednych, 
? Pogróżek i krzyków tłumu. Po pamiętnych dniach 
litowych złożył dla ofiar 60,000 franków, i tym hoj- 

datkiem ułagodził umysły.
, W każdej klęsce ogólnej, czy to podczas panującej 

'"[dery, czy w wypadkach głodu, lub powodzi, Roth- 
.coild okazywał zawsze gotowość do wsparcia nędzy 
udzkiej, ztąd  też zjednał sobie powszechny szacu- 
ek Pomiędzy ludnością Paryzką.
.Wielki miłośnik sztuk pięknych, a szczególniej 
at}ch obrazów, codzień niemal zaglądał do sławne- 

!?. ootelu Drouot, gdzie wystawiane bywają na pu- 
lczną sprzedaż, arcydzieła sztuki pierwszych mi- 

i radząc się tylko własnego smaku, pomna- 
a®zustannie bogate zbiory swoje.

0,*>rzed kilkoma laty, wezwano go, aby obejrzał 
ęi raz 1’eniersa niepospolitej| wartości. Obraz za- 

wyctł go, — spytał o cenę. 
ciel' J s^ cy franków — odpowiedział właści-

1) Ho-ho to za wiele — rzekł bankier. A gdy- 
f raV 6  ̂ PolożJ’ł na sP° ê pięćdziesiąt biletów tysiąc- 

okowych — pewno byś pan pozwolił zabrać obraz. 
Cje"P Przepraszam pana Barona — odrzekł właści­
wi' Hdybym ja napisał z prośbą, abyś pan przy- 
ban|,20baczyć u mnie na stole pięćdziesiąt biletów 
w  0'v.Vch, pewno by pan Baron nie raczył fatygo- 
t w  Sl§ do mnie. A jednak przychodzisz pan obej- 

mego Teniersa. Widać że on wart więcej. 
st otksehiłd rozśmiał się na taki argument — po- 

w1* i kupił piękny obraz.
Podzina Rothschildów, wierna starozakonnemu 

8|. zt)aniu, otrzymała szlachectwo od cesarza A u- 
ta / lac.kHgo w r. 1815. “  ’ '

rnale znaczenie

pism , przem aw iało z kolei na cmentarzu —  w obec  
10 ,000  ludzi, przybyłych  z departam entu, na u cz­
czen ie przedstaw iciela sw ego.

(d. c. n.)

PRZEPAŚĆ.

D R A M A T

W  PIĘCIU AKTACH I  JEDENASTU OBRAZACH

PRZEZ

S-AKO&A PECJLBIffS’A
PRZEKŁAD 

J o a n n y  B e l e j o w s k i e j .

O S O B Y .

w r< 10iy> Wszyscy bracia noszą od- 
Y g u ł  baronów.

nje ak<55 Rothschild przywiązywał do tego tytułu

Schurlentag.
S a m .
Jerzy Leslie.
Doktór Payne. 
Ryszard M ay.
Jan.
Przełożony.
Follins, notaryusz. 
Parker, drugi mąż. 
Brown, pierwszy mąż.

Paweł.
Bulh, stary kawaler. 
P olicjant.
M ały Ryszard. 
M argarita..
Sara Robson.
Pani Dor.
Dama.
Pani Parker.
Pani Brown.

r 0 li cm.
lubił kiedy go nazywano ba- 

Stośc-‘- Plvy każdej dworskiej uroczy-
stpir. ubierał się w czerwony mundur, jako Au- 

l}ck‘ konsul.
Stn ograniczała się jego próżność.

X J gównie do woli zmarłego, pogrzeb odbył się 
Prostotfi- Dwukonny karawan powiózł 

pr2e Du cmeutarz Pere la Ohaise, gdzie w oddziale 
X p ° aczonym dla Izraelitów, jest grób familijny 
b u j a k i e m .  Żadnych orderów nie niesiono za 

mimo że zmarły posiadał ich wielką liczbę.
kt]etny dziedziniec pałacu wybity był czarnym su. 
jąc ty domownicy w żałobie stali rzędem trzyma- 
ła się zapalone pochodnie. Na tem ogranicza- 

Riek okazałość żałobnego obrzędu. 
diez0 nem świadectwem zasług zmarłego, były nie- 

e tłnw... j ______ _ . trum ną — a po-
dowodził wymow- 

sama ciekawmść, ale niemniej i uczucie

;zecL6 Ramy ludu cisnące się za tr 
3 że Û  Sloe współczucia i żalu, dov 

'dziec 1116 Sama ciekawość, ale niemniej i u w u n c  
Meka Zu°^c* zgromadziło te tłumy na pogrzeb czło-

ry chciał i umiał być dobroczynnym.

vit), 0?*m ze zmarłych koryfeuszów, jest sławny Hn- 
^miejj.Iak smdmnastu redaktor Siecle’a najpopu- 
8do xJ g °  dziennika Paryzkiego, liczącego prze-1 A & '
""wał b’. 00 prenumeratorów. Jak  Rothschild roz- 
S t a ł " l0t£lr0s?> H a v in  rozsiewał myśl, którą
Doto... y  b i l io n v  o-łńw i S P r r *  l r a r m i n r *  cip n i o  iulrhv

S a l
h ^ytaiv m ii- c’ iT “   .................... .......^szedn• Rony glow i serc, karmiąc się nią jakby 
^rotyę ‘ *mj Chlebem. Pokarm ten nie zawsze był“ ^ v u v i u ,  A UHUi l Ul  l v l l  ŁCl D Oi L

Wtrysk r te£° obfitego źródła, obok żywej wody, 
Zawna A jednak jeśli w ciągu długie-

Me i  *1,
jednak jeśli w ciągu długie-

j -jednr>U’- ' m *e Havina pokrywało powmgą swoją
. JaWne ZJTftrsyprnp ipypli Wna'aln nnr lniotn• staty; -!aflne zgorszenie, jeżeli dawało podnietę 

7„ n,a Pomników Wolterowi, za to chrześci- 
Sl§ wiei'k°n s*arca, skupienie głęboko religijne, stało 

RavinitD PrzJkładem dla współczesnych. 
T'at*’amenÛ larb W rodzmDem mieście Torigni, w De- 
a Manche, zkąd był Deputowanym,
h cje , oowano go 16 Listopada. Wszystkie re- 

^  p0Zlenndków Paryzkich wyprawiły deputacje 
grzeb. Ośmiu reprezentantów pierwszych

PROLOG
O B R A Z  P I E R W S Z Y .

Front domu sierot w Londynie, mur zewnętrzny,
w głęb i furtka, po nad drzwiami pali się latarnia. Na 
lewo i na prawo wznoszą się domy.

S c e n a  1 .

POLICJANT, D a m a . (D es/.cz pada. Policjant z latar­
ką w ręku przechodzi od domu do domu, próbując czy 
drzwi zamknięte; kiedy przechodzi na drugą stronę aby 
dalćj odbywać swój przegląd, z przeciwnćj strony wchodzi 
dama ubrana skromnie i zasłonięta w oalką.)

! D a m a . Przepraszam  pana, czy ju ż  w ybiła dzie-
; siąta?
j P o l i c j a n t .  Nie jeszcze.

j  D a m a  (do siebie). Ach! więc nie spóźniłam się (do
policjanta wskazując drzwi domu sierot). Proszę pana, 
wszak temi drzwiami wychodzą przychodnie dozor- 
czynie tego zakładu?

P o l ic j a n t .  Tak pani.
D a m a . Wszak wychodzą o dziesiątej? (w tćj chwili 

l bije dziesiąta na kościele św. Paw ła).
P olicjant . T ak , i w łaśn ie wychodzą.
DAMA. Dziękuję panu. (Otwierają się drzwi domu 

sierot, dozorczynie wychodzą, dama i policjant rozchodzą  
się).

Scena.

Ciż sami.^— Nadzorczynie, późniejjSara Robson.

P o l ic ja n t  (odchodząc spotyka się z jedną z dozor- 
czyń i mówi: Dobry wieczór, Mary.

D ozorczyni. Dobry wieczór Bob; to dziś twój dy­
żur?... Co za p iekielny czas.

P o l ic ja n t . Niech go licho porwie, przemokłem 
do koszuli.

D o zo r c zy n i (idąc ciągle). Do widzenia.
P olicjant. D o widzenia Blary. (Policjant idzie 

w jedną, nadzorczynie w drugą stronę. Kiedy przechodzą 
koło damy zawoalowaoćj, ona przygląda im się bacznie).

D a m a  (do siebie). Mary, to ani ta, ani tamta.

Nadchodzą dwie inne nadzorczynie, dama przygląda im się 
milcząc —  nareszcie wychodzi Sara Robson, z dwoma 

innemi nadzorczyniami.

J e d n a  z d o zo rczy ń  do S a r y . Bądź zdrowa, Sa­
ro, do jutra.

S a r a . D o jutra.
Dam a. Sara! to ona!

Dwie dozorczynie zwracają się na lewo, Sara na prawo, 
dama zastępuje jćj drogę.

D a m a . Chwileczkę...

S e e n a  3 .

Sa r a . Czego pani chcesz odem nie?

D a m a . Chwilkę rozmowy.
S a r a .  J uż rano idąc do zakładu w idziałam  panią  

za sobą i w yraźnie m ia łaś m yśl m nie zaczepić, dla  
czegóż w ięc n ie m ów iłaś wówczas ze m ną?

D a m a . Dzień był tak jasny... 'nie byłaś sama... 
nie śmiałam...

S a r a .  Czy znasz m nie, pani?
Da m a . Tak.

S a r a . Mylisz się zapewne, bo ja  nie znam cię 
wcale.

DAMA bierze Sarę za rękę i prowadzi pod latarnię. 
Spójrz na mnie Saro, (odrzuca woalkę) czy odołysk 
szczęścia jaśnieje w mej twarzy?

S a r a . Och! nie — zdaje mi się owszem że ciężki 
smutek przygniata twe serce.

D am a. Nie mylisz się  bynajmnićj... Przez litość^  
Saro Kobson, wysłuchaj co mam ci powiedzieć... in­
nym razem może znów zbrakłoby mi odwagi i siły...

S a r a . Co to jest? ja pani nie znam zupełnie, a ty 
wiesz jak mi na imię i jak się nazywam?.... więc m u­
sisz mnie znać... Kto jesteś?...

D a m a . Jestem jedną z tych nieszczęśliwych m a­
tek, które nigdy nie zaznały pieszczot swych dzieci, 
nigdy nie zakosztowały rozkoszy macierzyństwa!.. 
Jeśli syn mój, z którym rozstałam się od lat dwu­
nastu żyje jeszcze, tu znajduje się w tym gmachu, 
po za tym murem, w pośród tych nieszczęśliwych sie­
rot.... a jag o  nie znam, nie mogę zobaczyć, nie wiem 
jak go nazwano!... Pojmujesz teraz Saro, dlaczego 
szłam za tobą rano, dla czego zatrzymałam cię te­
raz?...

S a r a . Pojmuję cierpienie pani, żal mi cię szcze­
rze, ale cóż ja na to poradzę.

D a m a . Saro! szczęście moje jest w twojem ręku... 
cofnij się tylko pamięcią o lat dwanaście temu. 
i przypomnij sobie dobrze dzień piąty listopada.

S a r a . Dwanaście lat, to bardzo długi przeciąg 
czasu.

D a m a . Masz słuszność, Saro!... ale pomyśl tylko 
o ile stokroć dłuższym mnie się wydawać musiał! 
pomyśl jak ciężko wlokły się dla mnie te długie lata, 
jak wiele w nich przecierpiałam boleści i smutku. 
Dwanaście lat strasznego cierpienia! odepchnięta od 
przyjaciół, odtrącona przez rodzinę—o to okropnie!., 
dla innych sen taki byłby zabójczym, a ja wszystko 
to przetrwałam!.. I dopiero od tygodnia wróciłam do 
kraju, przyzwana przez ojca, który nareszcie przeba­
czył mi, w chwili, gdy niezadługo sam miał stanąć 
przed sądem Boga,... Dziś odziedziczyłam po nim 
wielki majątek, mogę więc zapewnić synowi memu 
stanowisko i świetną przyszłość, oboje możemy być 
szczęśliwi, a szczęście to cd ciebie zależy, Saro!

S a r a . Odemuie?
D a m a . Tak jest, Saro! Oto kilkadziesiąt gwinei, 

które chciej przyjąć odemnie, i błagam cię, powiedz 
mi...

SARA, (odpychając podawane pieniądze). Mylisz się 
pani — znasz moje nazwisko, ale nie znasz mego 
serca... Ani żaden z urzędników zakładu, ani żadne 
z dzieci powierzonych mej pieczy, ani ktośkolwiek 
z tych co mnie znają, nie poważyłby się powątpiewać 
o mojej uczciwości... A czyż mogłabym pozyskać 
ich szacunek, gdybym była zdolną zaprzedać swe su- 
mieme?..

D a m a . Nie zrozumiałaś mnie, Saro, chciałam 
tylko...

S a r a . Dość tego...jeśli uczciwość moja nie sprze­
ciwia się temu co chcesz żądać odemnie, zrobię to 
przez współczucie i dla miłości dobra — ale jeśli 
przeciwne momi obowiązkom, skarby całego świata 
nie skłonią mnie do tego.

D a m a . Saro! (ociera łzy).
S a r a . N ie  gn iew aj s ię  pani ,  n ie  płacz!., uspokój  

s ię  i powiedz ez eg o  żądasz o d em n ie .
D a m a . Jak  już mówiłam, Saro, sięgnij pamięcią 

o la t  dwanaście... czy przypominasz sobie 5 listopa­
da 1840 roku.

S a r a . O! pamiętam doskonale! był to dzień wej­
ścia mego do zakładu. Wtedy właśnie przybyłam 
z prowincji gdzie kształcimy się na dozorczynie cen­
tralnego zakładu. Ileż to przesunęło się zdarzeń, 
ileż przebyłam kłopotów i smutków dziś zupełnie 
zapomnianych, a najdrobniejsze szczegóły dnia tego 
niezetartemi zgłoskami wyryły się w mej p a m ię c i . '
™r^AMA‘ 0(fjv° łuj§ się do tych wspomnień. 
W tym właśnie [dniu gdy objęłaś twe obowiązki, 
przyniesiono do zakładu biedne opuszczone dziecię 
Ty Saro wz ęłaś na ręce nieszczęśliwą sierotę i ob­
sypałaś m uierzyńskiemi pieszczotami, — ja widzia­
łam  to z miejsca, w którem byłam ukryta, i ł z j



i

w dzięczności zrosiły twarz moją i z całej duszy bło­
gosławiłam cieb ie , a przez te  długie la ta  wygnania 
codziennie m odliłam  się o tw oje szczęście.

S a ra . (wzruszona) Cóż m ogę zrobić dla pani?
D am a. Moje dziecię! moje dziecię!
S a ra . Uspokój się pani. żyje, jest zdrowe, ale 

m ów  pani prędko czego żądasz, bo gd yb / nas zoba­
czono... pani nie znasz reguły tego zakładu...

D am a. Przeciwnie, znam aż nadto dobrze Wszak 
syn mój został ochrzczony tu , w Londynie, w k ap li­
c y  tego zakładu?

S a r a . Tak pani, byłam  obecną obrządkowa.
D ama. A następnie odesłano go na wieś do in­

stytu tu  przygotowawczego, o którym wspomniałaś 
przed chwilą.

Sara . Tak pani, jest to zwykły sposób postępo- 
wania...

Dama. Do imienia jakie otrzym ał na chrzcie do­
dano mu nazwisko, (składując ręce) otóż błagam cię, 
Saro, powiedz m i jego im ię i nazwisko.

S a r a .  Niepodobna!
D am a. Przez litość! nie odchodź, nie (odmawiaj 

mi, Saro! kiedyś i ty  będziesz żoną i matką; otóż za­
klinam cię na żyjącą w twem sercu nadzieję, że bę­
dziesz kochaną żoną i szczęśliwą m atką, zaklinam 
cię na tw ą uczciwość dziewiczą powiedz mi jego 
imię; daj mi poznać imię i nazwisko mego syna.

Sa r a . Ach! i ja  także proszę, zaklinam  panią, nie 
w ym agaj... n ie  nakłaniaj m nie do z łego .

D am a. Saro! Saro! tylko dwa słowa... jego imię 
i nazwisko.

S a r a . Boże, mój Boże! miej pani litość nadem- 
ną!... wiem że powinnam ci odmówić, a serce popy­
cha mnie do zadość uczynienia twej prośbie... To 
źle — puść ranie pani.

D am a. Saro! jego imię i nazwisko?....
Sara . Czy przyrzeczesz m i...
D a m a  (przerywając). Przyrzekam , przysięgam 

wszystko co żądasz.
S a r a . Więc podaj mi r ę c e  i dłoń w dłoni przy­

sięgnij uroczyście, że nigdy nie będziesz żądać ode- 
m tie  ani słowa więcej nad wymienienie imienia 
i nazwiska twego syna.

D am a. Przysięgam.
S ara. N igdy, co bądź wyniknąćby m ogło nie za­

żądasz już odemme żadnego słowa.
D ama. Przysięgam .
S a r a . Ryszard May.
D a m a  (rzuca jźj się na szyję). O! dzięki ci, dzięki! 

je s te ś  dobra jak anioł!... Bóg ci wynadgrodzi.
Policjant nadchodzi, spoglada na dwie kobiety rozcho­

dzące się w przeciwne strony, i idzie dalój. Zmiana de­
koracji.

(d. c. n.)

P O G A D A N K A  T Y G O D N I O W A .

Wedle wiadomości otrzym anych z Londynu i na­
szej Łomży, to zima w tych  dwóch miasteczkach 
szczególniej sobie upodobała: w pierwszym zaczęła 
gospodarzyć białym  mrozem jeszcze na początku 
Października, drugie tak  zasypała śniegiem że Łom- 
żanie już od tygodnia w najlepsze' jeżdżą sankami. 
U nas sucho i mroźno, niby nawet i śnieżno, ale snie- 
żność ta tak cieniutką stanowi warstw ę, że na flizach 
zaledwie wystarcza do przewrotów łam iących nogi 
i kręcących karki. Jesteśm y więc dopiero w pro­
gach zimy, co będzie w jój salonach, zobaczymy pó­
źniej. Właściwie jednak nie od tej utrapionej pory 
m iałem  zacząć dzisiejszą pogodankę, ale myśląc 
o biedzie i o Towarzystwie Dobroczynności, zima 
mimowoli wemknęła m i się pod pióro. Czyby bo­
wiem kto uwierzył, że w mieście naszem i litości- 
wem i dobroczynnem, bilety na loterję fantową 
przez to Towarzystwo, jeszcze w Styczniu roku 
przeszłego 1867 ogłoszoną, do tej jeszcze chwili 
nie zostały rozprzedane. Tak jednak jest niestety, 
a  bilety  leżą, fanty opylają się, fundusze cierpią, rę­
ka dobroczynności kurczy się, a co gorsza samo 
przedsięwzięcie m itręży, które ponawiane mogłoby 
stać się stałym  i dzielnym środkiem zwiększania 
corocznych dochodów Towarzystwa. Złe więc wi­
doczne a któż jego sprawcą?

Chcąc być szczerym i otwartym , musimy przyznać 
że wiadomość o lo terji fantowój Towarzystwa za nad­
to mało jest znaną, za mało o niej mówiono a za ską­

po pisano. Towarzystwo przygotowawszy plan i ogło­
siwszy go sądziło że już zrobiło wszystko, a to jest 
dopiero połowa pracy i to mniejsza. Chcąc w krót­
kim czasie 60 ,1)00 biletów rozprzedać nawet po 
pięćdziesiąt groszy, to trzeba dobrze się z niemi 
uwijać, a szczególniej ułatwiać kupno żeby równocześ­
nie z chęcią nabycia takowe zaraz znalazły się pod 
ręką. Tymczasem biletów tych loteryjnych nigdzie 
me widać, nikt o nich nie słyszy, nie wie gdzie ich 
nabyć można, a nawet samo przedsięwzięcie zginęło 
w pamięci ludzkiej. Zapomnienia tego nie można 
kłaść na karb ogółu, każdy z nas zajęty pracą, obło­
żony gazetam i, cóż dziwnego że pomimo najszczer­
szej chęci, zapomina o tem  co biednym przynieść 
może ulgę. Samo wezwanie przez Gazetę Warszaw­
ską osób co się zajęły sprzedażą biletów, do złożenia 
od dwóch la t zalegających u uich rachunków, najlep­
szym jest dowodem braku energji w przeprowadze­
niu tak ważnego przedsięwzięcia.

Miastu takiem u jak W arszawa, liczącemu do 
300,000 mieszkańców, porywanemu co chwila wi­
rem potocznego życia, potrzeba ciągle przypominać 
nawet spełnianie dobrego uczynku od którego nigdy 
się nie uchyla. Zdaniem więc mojem bilety lo­
teryjne należy rozdać do sprzedaży wszędzie gdzie 
się tylko da, w sklepach, handlach, magazynach, cu­
kierniach, jadalniach, księgarniach ijwywiesić w nich 
w miejscu widocznem kartę z napisem dużemi li­
teram i: Tu można dostać biletów na loterję fan­
tową, urządzoną przez Towarzystwo Dobroczynności 
po kop; 2 5 . Przytem  w pismach perjodycznych 
trzeba często ponawiać odpowiednie ogłoszenia, a ca­
ła  ta  czynność nie będzie w najmniejszej rzeczy 
ubliżającą dla zacnej naszej Instytucji. Dla ulżenia 
nędzy można być uprzykrzonym, nawet natrętnym , 
że zaś ktoś się skrzywi albo skwasi, mniejsza o to, 
aby tylko grosz spadł do skarbony. Poświęcenie 
bez przykrości nie byłoby zupełnem , brakowałoby 
mu niebiańskiej aureoli, otaczającej każde męczeń­
stwo.

K urjer Codzienny w jednym ze swoich numerów, 
zrobił nam wymówkę z ty tu łu  ostatniej pogadanki, 
wytykającej bezużyteczność ogłoszenia różnych skarg 
i zażaleń, nic a mc ogół nie obchodzących. Przed­
stawienie to nazwał w yla janiem  chociaż przeznaczo­
ne było nie dla Redakcji, a głównie dla autorów po­
dobnych korrespondencji. Określenie więc słów 
moich cokolwiek za ostre, kłopoty bowiem redakcyj­
ne z podobnemi dom aganiam i znane mi są aż nadto 
dobrze z własnej praktyki, abym  nie wiedział jak  
często trudno wymówić się od ich zadosyć uczynie­
nia, zwłaszcza pismu jak kurjer, przeznaczonemu do 
obrazowania życia i potrzeb mieszkańców Warszawy. 
Że one w podobnym rozwijają się kierunku nie może 
to być winą Redakcji, jeżeli więc wyłajałem  jak  się 
wyraził Kurjer Codzienny, to tylko niefortunnych 
korrespondentów, zwykle nudnych a często złośli­
wych jak jędze z podań ludowych. W podobnym 
sensie objaśnienie pomieściłem i w przeszłej pogadan­
ce, ale drukarnia pisma naszego ma czasami wy- 
bryczki, którym muszę ulegać.

Co do pytania gdzie odsyłać artykuły przytoczone 
w kurjerze, jeden wyrzekający na sąsiadkę grającą 
od rana do północka na fortepjanie; drugi domagają­
cy się powiększania liczby la tarń  przy ulicy Mylnej, 
sądzę że najwłaściwiej, pierwszy przesłać niezmor- 
dowanój pracownicy fortepjanowój roztrajającej ner­
wy swojej sąsiadce: drugi kompanji oświetlającej ga­
zem W arszawę.

Tym sposobem oba trafią wprost do celu, bez ko­
łowania i zaprzątania czytelników sprawami dla nich 
zupełnie obcemi. W reszcie oddzielny nb. za opłatą 
dla skarg, kłótni, zażaleń, domagań się podobnych 
przeznaczyć dodatek, a ten skwierk tak różnorodny 
razem złączony, będzie miał w sobie nawet coś ko­
micznego.

Baczność podobna, tym więcej jest potrzebną, żenie 
brak  pismom naszym najpoczytniejszym artykułów 
i użytecznych i nauczających, które w otoczeniu 
w jakiem  czasami występują, z wielką szkodą ucho­
dzą uwagi publicznej. Mamy tu na myśli przypo­
mnienia bardzo trafne, dotyczące gram atyki, pisow- 
ui i czystości języka.

Niedawno szanowny jakiś pisarz podniósł głos 
przeciw wyrazowi zapoznać, który zamiast: nieznać, 
zapomnieć, uiewiedzieć, nieuznać, używany bywa 
jak  się wyraża autor, w potwornem często znaczeniu. 
A rtykuł przem knął się prawie niepostrzeżenie 
i wkrótce pojawiły się nowe wyrazy ewenement, Kon­

sorcjum filjacja, finezja, ignorować i polszczyzna 
tak niedbała, że wyjątkami mógłbym całą kolumnę 
zadrukować. Ale nie mówmy o tem  lepiej.

Do teatru  w dnie występowania pani Modrzeje^" 
skiój zawsze ledwo można się docisnąć. Komedja 
N asi najserdeczniejsi, ciągle ściąga tłum y widzów, 
pociąganych urokiem imion artystów biorących 
w niej udział. Wybornój też gry  dość nachwahó 
się nie można, zajęcie owiewa widza, a niewymuszo­
na naturalna komika rozśmiesza. Gdyby jednak 
występujące w niój artystki głośniej chciały mówić, 
a mniej obracać się plecami do publiczności, byłoby 
wielce pożądanem, Głos bowiem wtenczas jeszcze 
bardziej się przycisza, a i wrażenie odbierane z grl 
rysów twarzy niknie z wielką szkodą widzów. Nie 
wszystko bowiem da się dośpiewać w duszy, zwłasz­
cza co powinno być jaw nem  i widzianem. Na ko­
nieczność tę  tak  mało zwróconą jest uwaga, że na­
wet ustawienie fortepjanu na scenie w Naszych  
serdeczniejszych  jest tak  dopełnione, że pani Mo­
drzejewska siadając przy nim musi koniecznie cały01 
tyłem  głowy zwrócić się do publiczności. W praw­
dzie w życiu zwyczaj nem, człowiek kręcąc się P° 
pokoju, różne robi zwroty, w prawo, w lewo raz twa­
rzą do drzwi to znów do okna, ale na scenie to m®' 
uchodzi. Ńa niej wszystko powinno się przedsta­
wiać naturalnie i rzeczywiście, ale tylko to co jeS 
pięknem co dopomaga do pokazania i podniesie010 
tego piękna. Obracania zaś plecami do publicz0°l 
ści, ani pięknem ani pomocniczem nazwać nie m°ż!l0'

Na scenie obrazuje się życie ludzkie, ale ta 
w świetle swem jak i w cieniu podniesione sztuką 
do ideału, której przedewszystkiem prawa e s te tp 1 
przewodniczą. Czasami autorowie do dramatów (u 
komedji wciskają drobnostki z powszedniego życlfź 
aby całemu dziełu nadać większą rzeczywiste^ 
i główną myśl lepiej uwydatnić, nigdy jednak prz e * 
stawiania widzom pleców artystek  lub artystów 0 
scenie występujących, przez żadnego pisarza nie °y 
ło ani użyte ani doradzane. Od n ad zw yczajny  
więc tego dodatku, radzibyśmy niezmiernie aby 00 
uwolniono.

W PA ŁA CU 1 W CHATCE
POWIEŚĆ 

B e r t h o l d ’ a A u e r b a c h ’ a,

przełożona z niemieckiego 

PRZEZ

(D ok ończen ie .)

Królowa skinęła ręką — hrabina i Paula odsnng^ 
Się; wtedy z biciem serca, z wzdymającem się 10 
W alpurga wyszeptała.

— Irm a żyje!
— Co mówisz? aj.
—  To jest może um arła w tej chwili, a Pr*u 

mniej jest um ierająca. . ,
— Nie rozumiem cię — czy masz obłąkani®-
— Nie, pani królowo — ale siadaj na »a ^  

drżysz cała. Zawiadomiłam cię zbyt nagle, a ° a, 
mogłam zrobić inaczój. Gniewasz się na rou]e'
ni królowo, mniejsza o to  — wolno ci Poz0tna,o ci 
do mnie ostro, nawet obić lub zrobić ze 'Ne, 
się podoba, — ale słuchaj mnie. Irm a żyje Ie.3. 
lecz może nie doczeka wieczora — pani kro 
trzeba żebyś zaraz udała się do niej ze m°ą» 
wszystko złe było przebaczone i zapomniane-

Widząc że królowa zbladła i zaledwie Z(̂ °. ^. po- 
do ławeczki, hrabina i Paula zbliżyła się nl0Ĝ niói' 
słyszawszy szelest ich kroków, królowa P° 
la  się nagle. 3 jn‘

— W alpurgo! zawołała, powtórz głośno 
powiedziała. e ie

W alpurga powtórzyła że Irm a żyła jeszc^> 
lat czterech ukrywała się u niój i że obecni 
th er był przy niej na A lm ie. . y rapurg0

Obie damy osłupiały z podziwienia; 
znów zwróciła się do królowej: , ,iiaj sj?

— Na m iłość boską!, zawołała, nie ^ p o in 0^ ' 
królowo, i udaj się tam  zaraz ze mną- ^  gja- 
paui królowo, wszystkiego ca się stało, 'y3 1
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■chaj tylko tw ego  dobrego, szlachetnego  serca, chodź 
« o  prędzej.

—  D ajże pokój j. k. m ości, przerw ała W . M is- 
rzyni.

—  P an i królowo, m ów iła znów W alpurga, nie  
bierz z sobą dam  dw om  —  pozbądź s ię  na godzinę 
tych w szystkich zawad i c e r e m o n i j ,  pójdź sam aze m ną, 
nie pytając o n ic . Ona um rze przed w ieczorem ! 
Pani królow o, m asz sposobność spełn ienia dobrego  
uczynku, za który całe w ieki błogosław id c ię  będę. 
Przez licość, nie odmawiaj m ej prośbie!

—  D obrze, idę do n iej —  tak  być powinno'... rze­
kła królowa w stając i zm ierzając ku dom owi; krok 
iśj b y ł pew ny, policzki p a ła ły . .

— Pani! rzekła w. m istrzyn i, j. k. m ość w yjechał 
konno i wróci po południu. Czy w. k. m ość n ie ra­
czysz zatrzym ać się  do pow rotu n. pana.

—  N ie! odpow iedziała krótko królow a, a ton  g ło ­
su zw iastow ał że pytanie to ją  obraziło , potem  do­
dała: Proszę nie sprzeciw iać s ię  mej woli.

—  N . P a n i, rzekła zwolna hrabina, n ie  można 
powozem dojechać do alm u.

—  T ak, a le  konno lub na m ule, m ożna dojechać 
prawie pod sam ą chatkę, r z e k ł a  W alpu rga, zaw ołam  
uadleśnego, m ęża S tazyi, zna doskonale drogę i m o­
że służyć za przew odnika.

I  co prędzej pob ieg ła  po n iego. Zapewnił że w ię­
kszą część drogi można odbyć pow ozem , resztę  
konno.

K rólow a rozkazała w ypraw ić naprzód konie wie­
r c h o w e  i przeszła do sw oich appartam entów; n ie ­
zadługo w siadła do powozu z P aulą , Syxtusem  i W al-  
Purgą; za powozem  stanęło  dwóch lokai, i  ruszono  
w drogę.

Żona i narzeczona dwóch ludzi co tak szalen ie ko­
chali Irm ę, siedząc obok sieb ie , udaw ały się  
do jej śm iertelnego łoża.

razem

Za chw ilę  w tow arzystw ie Bronnen’a pojechał za 
królow ą.

X IX .

Królowa konno wjeżdżała na górę. W alpurga szła  
obok niej. N a drodze którą w nocy przebył Gun­
ther z wujem Piotrem  widne jeszcze były ślady l i ­
cznych wodnych zalew ających ją  strum ieni; -  prom ie­
n ie słoneczne padały ukośnie na drzew w ierzchołki.

Królowa m ilcząc , często  spoglądała na W alpurgę, 
a w duszy jej odżyw ało ca łe  pasmo w spom nień. Obok 
niej postępow ała kobieta, która k iedyś na jej roz­
kaz opuściła  rodzinę i domową zagrodę... 1 królo­
wa przypom niała sobie, jak n iegdyś siedząc ua ta ­
rasie pałacow ym , rozm aw iała o tern z królem  i Gun- 
ther’em , i ten  pow iedział jej: „Z asługujesz n. pani,
na. te  m odlitw y, jakie tysiące  serc w znosi za tobą  
w tej ch w ili.11

— Czyliż rzeczyw iście zasłu g iw ałam  na nie? 
pytała sam ej sieb ie królow a... Czy i dziś jestem  
ich godną? Ł atw o m i było być m iłosierną i li­
tościw ą, gdy sam a byłam  szczęśliw ą, ... a le  następ­
nie , gdy m nie obrażono, zam knęłam  s ię  w n ienaw i­
ści i  du m ie , jaką obudziła we m nie w łasna moja cno­
ta ... Od ow ego czasu król zm ien ił zupełnie swoje 
postępow anie, wyrzekł się w szelkiej sam olubnej m y­
śli i z zaparciem  siebie, p ośw ięcił się  całk iem  szczę­
ściu  sw ego ludu... A  ja?., staw ałam  się dla n iego  
coraz oprysk liw szą  i obojętn iejszą, i  to dla tego  że 
byłam  cnotliw a. Jestże to rzeczyw iście cnota?.. 
1 cóż warta cnota żyjąca tylko dla sieb ie? .. A  Ir­
m a’  popełniła w ielki błąd, ale jakże okropnie od­
pokutowała za n iego!.. O ileż ta  grzesznica um iała  
w znieść się nadem nie! Ona um arła dla n as, a śm ierć  
jej n ie nau czyła  mnie n iczego . Opuściłam  m ęża  
kiedy najw ięcej może potrzebow ał m ego w spółczucia

J • •  I ____ __1 TT r, r /  O  O Tl 1 P  H I

W drodze, Waipurgaopowiadała rfóo,  M  !
1 życia Irm y, podczas tych  la t czterech , pow tórzyła  
co jej powiedział wuj P io tr  o owćj odbytej z nim  
podróży do sto licy , o w ycieczce do le tn ieg o  pałacu  
gdzie Irm a po raz ostatn i w idziała królow ą i księcia  
królew skiego, a nakoniec z jak  czu łą  trosk liw ością  
Irma doglądała jej um ierającej m atki, która w iedzia­
ła  o w szystk iem  a jednak  stokrotnie b łogosław iła  ją  
przed śm iercią.

W al urga zapłakała g łośn o .
K rólowa zasłoniła oczy chusteczką i w m ilczeniu  

P°dała rękę W alpurdze.
Każdy, opow iadany przez W alpurgę szczegó ł 

 ̂ życia Irm y, okazyw ał w jak najżyw szem  św ietle  
Kj nadziem ską cnotę.

— Jakże to piękne! jak  czyste życie! —  rzekła  
“ rólow a do P au li; cóż to za bohaterska siła  cha- 
rakteru!„

I dziś ieszcze żyją na ziem i, św ię te  is to ty , od­
powiedziała Paula; o jc iec  mój nie raz mówri: W szel- 

a wielkość, piękno, w zniosłość i spraw iedliw ość, ja ­
kie mi św iat szczyc ił s ię  kiedyś, n ie zaginęły  jeszcze , 
ylko m oże kryją się przed wzrokiem ludzi.

1’om im o g łębok iej boleści, oczy królowej zab łysły  
radością; spojrzała na P au lę . G unther n ie  chce 
Przybyć do sto licy , a le  córka jeg o  uda się  tam  n ie- 
tadługo, i znajdzie w niej czego  szukała w In n ie , 
S7Jachetną i uk ształconą przyjaciółkę.

" to g a  zaczynała s ię  zwężać; trzeba było w ysiąść  
z powozu i w siąść na konie.

^araz po w yjeździe królowej, król z B ronnen’em  
Powrócił z polow ania.

W ielka  M istrzyni znajdow ała s ię  w n iew ysłow io- 
kłopocie, po raz pierw szy w życiu  opuściła ją  

^rmna krew i zw ykła przytom ność um ysłu . Za- 
^radom iła króla o w szystk iem  co zaszło i o w yjeź-

m onarchy. Żyłam  tylko dla sieb ie , bo ty ć  dla syna: 
nie jestże to żyć dla sieb ie? ., a pycha nieustannie  
«7 en ta ła  mi do ucha: T y  je s teś  najczystszą cnotą, . _
a o n i  w ystępni! Gunther m ia ł słuszność; n ikt prócz serce, zaw ołała b łagaln ie:
mnie sam ej n ie m oże w yw ieść  m nie z b łędu , bo ja 
sam a tylko śm iem  pow iedzieć sob ie ostrą prawdę.
O! nie um ieraj Irm o! przebacz m i pierwej m oją p y­
chę i ozięb łość, inaczej zostanę niepocieszoną!..

—  Gzy daleko jeszcze? zapytała  W alpurgi.
—  Ju ż dojeżdżam y, odpow iedziała.
  W alpurgo! ozwał s i ę  g ło s  pochodzący z w ierz­

chołka gór, a okoliczne echa pow tórzyły go k il­
kakrotn ie .

—  To mąż mój w oła , rzekła W alpurga, i z ca­
ły ch  s ił krzyknęła: Janie!

  H o! ho! odpow iedział g ło s .
Jan  nadbiegł; zobaczywszy piękne dam y na ko­

niach , a za n iem i lokai w bogatej liberji, zd jął ka­
pelusz i przetarł oczy, nie wiedząc czy to rzeczyw is­
to ść  czy złudzenie.

_  Jakże s ię  ma chora? zapytała go W alpurga.
—  Żyje jeszcze, ale um iera. B ó g  w ie co s ię  mo- 

<rło stać od godziny jak opuściłem  chatkę. Doktór

W  chacie. G unther czuw ał przy łożu Irm y; od­
dychała z ciężkością, zaledw ie m ogła  poruszyć g ło ­
w ą, zam knąć lub' otw orzyć oczy.

G unther przyw iózł z sobą rękopism  E w erarda, 
który tenże kazał odczytać sobie w ostatn iej życia  
godzin ie, i korzystając z spokojniejszej chw ili, prze­
czyta! In n ie  słow a nakreślone ręką jej ojca. Irm a  
słuchała  uw ażnie. Skończyw szy czy tać  G unther  
złoży ł rękopism  na łożu chorej; oparła na n im  rękę, 
podniosła ją  jednak po niejakiej chw ili, i zam ykając  
oczy rzekła wskazując na czoło:

—  A  jednak m nie ukarał tak srodze.
—  T ak  —  odrzekł G unther —  ale n ie było to 

w ynikiem  wolnej jego w oli, a le  skutkiem  ostatn iego  
w strząśnienia, osta tn iego  w ysiłku  życia fizycznego. 
W  im ieniu  ojca tw eg o  daję ci ostatn ie rozgrzesze­
nie —  z resztą  rozgrzeszyłaś się sam a, tak a  pokuta  
jak tw oja oczyszcza i u św ięca. Przebacz ojcu, jak  
on tam  przebaczył tobie, i pewnie b łogosław i z w y­
sokości n iebios, jak ja w tej chw ili b łogosław ię cię  
na ziem i. W spom nij o ojcu z tem  sam em  u czu­
ciem , jakiem  on otaczał c ię  zaw sze.

P o ło ży ł rękę na czole Irm y, ona uchw yciła  ją  i  po­
całow ała —  potem  szepnęła  kilkakrotnie: N ie  opu­
szczaj m nie!

G unther nie odstępow ał jej łoża —  w pokoju s ły ­
chać było tylko ciężki oddech Irm y, który p ow oli 
zam ien ił się  w jęk  konania.

W  chw ili gd y  echa gór pow tarzały  je j  im ie , Irm a  
zerw ała się  i obejrzała w około.

—  Moje im ie!.. czy słyszysz? zapytała; im ie m oje 
j  pow tarzane przez tysiączne g ło s y ...  K to  m nie w o ­
ła?..

Drzwi się otw arły , —  w eszła królow a.
—  A ch! przybyw asz nareszcie! zaw o ła ła  Irm a, 

z g łęb ok iem  w estchn ien iem , i zbierając o sta tk i s ił, 
podniosła s ię  i u k lęk ła  na łóżku . D łu g ie  w arkocze 
opadły jej na ram iona, oczy nadprzyrodzonym  za­
jaśn ia ły  b lask iem , złożyła  dłonie ja sb y  do m od litw y, 
p otem  w yciągnęła  ręce, i  g ło sem  rozdzierającym

jej nie opuszcza ,
—  Odtąd n ie podobna juz jech ać konno, rzekł nad-

leśny.
K rólow a a za nią wszyscy zsiedli z koni i zaczęli

pieszo w chodzić na górę.
  piękna pani, w b iałej kraw atce na szy i, to

królowa rzekła W alpurga do m ęża.
-  Go m i tam , teraz m yślę ty lk o  o naszej E r­

in engardzie, odpowiedział- Z resztą  na cóż s ię  zda­
ło bvć królową, kiedy w szyscy są  równi w obliczu  
śm ierci? ., wszak w szyscy m usim y u m ierać , bez 
w zględu na to czem byliśm y podczas krótkiej naszej 
na°tym  padole wędrówki.

Królowa prawie nie spostrzeg ła  Jana; dała znak
j  . I W U l t l  U  W Z M j r g b h l C U l  t o  I  V/

zie królow ej, a le  zaledw ie odw ażyła s ię  pow iedzieć  r ------- „
e wbrew w szelkim  przepisom e ty k ie ty , n. pani po- i  p aujj apy nieco p ozosta ła  w ty le  i sam a prędko po-

.16 G n a ło  i... _ T t  : 3 ,1-1-____ —  Q ,T-,rłn  . . r i  ~  \  n  o n w ro  n o•łe chała bez 
sein.

św ity , tylko z P aulą  i doktorem  S yx tu

Kiezaprzeczenie w. m istrzyni żyw iła  wr sercu w ie- 
8 w spółczucia dla Irm y, którą dawniej bardzo lu -
[*a —  a le  m yśla ła  sobie: przez cztery la ta  żyła I żyje! -----------------------------. -

^ r y t a  przed wzrokiem lu d zi, czyż nie m ogła  już ' m uż s ię  wachasz? przynosisz spokój i przebaczenie  
'mrzeć równie tajem niczo? I pow olnie w strząsała w ięc i ty  je otrzym asz!
8 °w ą rozm yślając nad fan tastycznościa  dam,

1 suw ała się naprzód... Szła  zu p ełn ie  sam a, ale na 
! prawo i na lew o, przed n ią i za n ią  postępow ały n ie -  
I w idzialne duchy, boleśna obawa, i nadzieja ocalenia. 

Obawa w ołała: P rzybyw asz za późno, Irm a już nie
! N adzieja m ów iła znowu: S p iesz  się  —  eze-

■ , » >'ozmyślając nad fan tastyczn ością  dam , co 
• cy na przekór nie um arły je szcze , pomimo że już 

cpłakano i zapom niano.
0 ró1 Z w ied z ia w szy  się  o tem  co zaszło , spuścił 
j  j d ługo s ta ł tak m ilczący  i n ieruchom y; —  na- 

szcie ocknął s ię , kazał co prędzej osiod łać konie 
rugi powóz w ysłać naprzód.

I tak n iew idzialne p o tęg i w alczy ły  przy boku kró-

10 Obawa przeważała —  z u st królow ej m im ow olnie  
wydarł s ię  krzyk boleśay, jak gdyby z g łę b i otch łan i 
przyzyw ała pomocy:

—  Irmo! Irmo! a echa gór pow tórzyły: lrm o! Ir­
m o! zdało się  że św ia t ca ły  przyzyw a Irm y...

—  Przebacz! przebacz!
—  J a  to powinnam  raczej b ła g a ć  przebaczenia, 

Irmo! sióstr* moja ukochana! odrzekła z p łaczem  
królowa, i w ziąw szy Irm ę w objęcia , uściskała  ją

i serdecznie.
i  N a twarzy Irm y b łysn ą ł u śm iech  an ielsk iej po-
! gody, — potem  krzyk boleśny w yrw ał s ię  z p iersi, 

opadła na poduszki —  dusza jej do lepszego  u lec ia ła  
I św iata.
i  Królowa uklękła przy łóżku, W a lp u rg a  w eszła ,

zbliżyła się  powoli i zam knęła oczy Irm y.
W  pokoju panowało g łu ch e m ilczen ie , przerywa­

ne tylko głośnym  płaczem  królowej i W alpurgi.
W  tem  usłyszano zbliżające się kroki: Gdzież

ona? w oła ł zew nątrz g ło s  króla.
Gunther otw orzył drzwi, król zrozum iał n iem ą je ­

go  odpowiedź.
—  U m arła! zaw oła ł boleśnie.
G unther poch y lił g łow ę, sk in ą ł na W alpu rgę i w y­

szedł z n ią  z pokoju.
Król w szedł i nie m ów iąc i słow a uk ląk ł przy łóż­

ku zm arłej. ' W ted y  królow a pow stała  i k ładąc rę­
kę na g łow ie  męża, rzekła:

—  K onradzie, przebacz m i jak ja przebaczyłam . 
Król śc isn ą ł rękę żony, i  d ługo tak  s ta li trzym ając

s ię  za ręce, i  przypatrując s ię  Irm ie  na której tw a­
rzy jaśn iał anielski uśm iech . Zdało s ię  że oboje 
oczu od niej oderwać nie m ogą; nareszcie  królow a  
zdjęła  z szyi b ia łą  jedw abną chusteczkę i nakryła  
twarz zm arłej.

Po chw ili opuścili chatę.
N iebo  lśn iło  purpurą zachodzącego s ło ń ca , c ich ość  

za leg ła  do koła .
G unther zb liży ł się do królowej i oddał jej d z ien ­

nik Irm y, m ów iąc:
—  Oto spadek jak i Irm a przekazała ci, n . pani. 
K rólowa podeszła do W a lp u rg i, dała jej rękę do

ucałow ania , i uściskała  m a łą  B u rgę.
K ról podał rękę J an ow i, m ów iąc.
— D ziękuję ci serdecznie, do zobaczenia!
B óg  wam nagrodzi rzek ł wuj P io tr  do króla i kró-

low ój, żeście przybyć raczyli, —  ona stok rotn ie  za­
s łu ży ła  na to.

—  Król podał rękę królow ej, w eszli do l a s u __
dwór szed ł za n iem i z dala.



XX.

Idąc lasem król i królowa trzymali się za ręce. 
Noc zapadła, drzewa szeptały szmerem tajemniczym.

Królowa zatrzymała się ogarnięta niewysłowio- 
nem wzruszeniem, i pchnięta niezgłębioną miłością 
którą od tak dawna tłumiła w duszy, rzuciła się 
w objęcia małżonka, całując jego czoło, twarz, oczy.

— Konradzie, rzekła, prosiłam już o przebacze­
nie, tej wielkiej szlachetnej istoty, ona umarła z mo­
im pocałunkiem na ustach. Teraz ciebie błagam, 
przebacz! pragnę ażebyś poznał jak teraz umiem 
ocenić przeszłość. Oboje gorzko odpokutowaliście 
już winę waszą, ona w ukryciu i samotności, ty 
w boleśniejszem jeszcze obok mnie osamotnieniu. 
Odtąd chcę być godną ciebie. Śmierć Irmy jest 
tak święta i wzniosła iż od razu stłumiła we mnie 
wszelkie małostki i słabości; zaufaj mi i bądźmy złą­
czeni na zawsze.

Wyjęła obrączkę króla, którą zawsze nosiła na 
sercu, i kładąc mu ją  na palec rzekła:

— Oto godło nowego naszego połączenia.
Król pochwycił ją w objęcia i długo przyciskał 

do serca; głowa królowój spoczywała na ramieniu 
męża.

Szli piechotą aż do miejsca gdzie ich oczekiwały 
powozy; król z żoną wsiadł do pierwszego, a do dru­
giego Syxtus i Paula, Bronen pozostał z Guntherem 
na Almie.

Zaraz po powrocie król z królową poszli do apparta- 
mentu następcy tronu i stanęli przy jego łóżeczku.

— Dusza jego, śpi jeszcze, rzekł król, nie mógł 
więc pojąć naszego rozłączenia; dziękujmy niebu, że 
gdy umysł jego się rozwinie, będzie mógł widzieć 
tylko naszą jedność i miłość.

Całą noc przesiedzieli razem, czytając dziennik 
Irmy.

Bronen i Gunther pozostali w chacie; mówili z so­
bą o niezatartem wrażeniu jakie zdarzenie to wy­
wrze na umysł Pauli.

Tejże nocy, wuj Piotr  wykopał mogiłę w owem 
ustroniu gdzie Irma najlepiej przesiadywać lubiła; 
iluż to łzami poczciwy wieśniak zrosił jej ziemię!

Nad rankiem poniesiono zwłoki Irmy na wieczny 
spoczynek; Jan ,  wuj Piotr, Gunther i Bronen, nie­
śli na barkach skromną trumnę, za którą postępo­
wała W alpurga z Burgą, Gundel i Franciszek, ci 
ostatni zasypali różami alpejskiemi dno i brzegi mo­
giły. Wschodzące słońce oświetliło świeży grób.

Król i królowa właśnie przed samym wschodem 
słońca skończyli czytać dziennik Irmy, zbliżyli się 
do okna i długo patrzyli w tę stronę, gdzie na wyso­
kościach Irma w zimnej spoczęła mogile.

WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

Geometrja zastosowana do rękodzieł i rzemiosł 
przez J . Łapińskiego Warszawa 1868 r.

Profesor Łapiński wydając powyższe dziełko wiel­
ką uczynił przysługę dla młodzieży, która poświę­
ciwszy się przemysłowi, nie miała sposobności prze­
chodzić całej teorji matematyki. Podane tu są tyl­
ko wypadki, mogące mieć natychmiastowe zastoso­
wanie. A utor  korzystał z prac tego rodzaju fran- 
cuzkich uczonych, jak Raspaila, Gautier’a i H eranl’o. 
Język poprawny, rzecz jasno i porządnie wyłożona. 
Książkę tę  radzimy wziąść do ręki tym panom, co 
to utrzymują, że bez nauki dobry rzemieślnik obejść 
się może.

„Ciężka próba“  komedja w l  akcie, przełożona
z  Francuzkiego przez Juliana Małkowskiego 

Warszawa 1868 r. in 8.
Właściwie nie jest to komedja. uważana w wyż- 

szem znaczeniu tego wyrazu, ale wesoła zabawka 
sceniczna. Jak  u nas wiele osób nie może się od­
zwyczaić od pewnych sposobów mówienia, pewnych 
powtarzań w rodzaju: panie dobrodzieju, proszę pa­
na, i t. p. tak marynarze nie mogą kilku słów po­
wiedzieć bez zaklęcia. Oto źródło dowcipów tej 
sztuki. Tłumacz przyswajając ją  naszej scenie do­
wiódł niezaprzeczonej biegłości obudwóch języków, 
bo w oryginale są wyrażenia, których zdawało się 
me podobna oddać po polsku, a przecież tak gładko, 
tak odpowiednio naszej mowie przełożone zostały.

„O ohlebie i wodziekrołochwila w jednym akcie] 
ze śpiewkami przełożona z  niemieckiego, przez 

Juliana Miłkowskiego. Warszawa 1868 r. in 8.

Drobnestka to sceniczna, napisana lekko i dow­
cipnie, jakby  nie była z niemieckiego tłomaezoną. 
Sztuczkę tę grano w Teatrze Rozmaitości wjzaprze- 
szłym roku.

„Pół-djable weneckie,“ powieść od Adryatyku przez 
J. I. Kraszewskiego, Kraków 1868 r.

Chociaż ta  książka w zaprzeszłym jeszcze roku 
wydana, to przecież nie jest tak  znaną i u po- j 
wszechnioną jak na to zasługuje. A zajmują- i
ca to powieść; smutne przygody człowieka, co 
zrósł się duszą i ciałem z krajem, do którego przod­
kowie jego jako cudzoziemcy przybyli. Dla rozer­
wania się po trudach obozowych", pociągnął on do 
ojczyzny swych przodków, do wspaniałej Wenecji; 
tu ujrzał i pokochał piękną dziewicę Italskiej ziemi. 
Jako żonę przywiózł ją pod swoją strzechę domową, 
ale szczęścia nie znalazł, bo delikatne dziecię z nad 
Adryatyku nie mogła znieść naszego klimatu. Dla 
miłości żony wrócił do Wenecji, żona odżyła, ale on 
skonał, trawiony tęsknotą. Poczciwy sługa, który 
mu towarzyszył, o mało nie uległ temu samemu 
losowi co jego pan nieszczęśliwy. Gdy tego nie sta­
ło, porzucił bogate miasto, aby swobodnie odetch­
nąć sviojskiem powietrzem.

„1560 ważnych wiadomości i przepisów z  techniki,
przem ysłu, rolnictwa i gospodarstica domowego 

i t. d. opracowany przez K . Halbauera technilcau.
Warszawa 2  edycya 1868 r. in 8 majori.

W podobnego rodzaju utylitarne książki nie jest 
bardzo bogate nasze piśmiennictwo, a liczne przepi­
sy po kalendarzach lub popularnych pisemkach 
ogłaszane zwykle są niedostateczne, jako bez ścisłe­
go obliczenia jedynie w przybliżeniu podawane.

Powyższe dzieło jest więcej specjalne, korzystać 
z niego można, nie tylko w gospodarstwie domowem, 
ale w przemyśle i rękodziełach. P o  wsiach więc 
i małych miasteczkach, gdzie tak trudno o dobrego 
rzemieślnika i technika, przy pomocy owych 1560 
przepisach nie w jednym przypadku samemu radzić 
sobie można, jeźli choć ogólne ma się o rzeczy wy­
obrażenie. T u  podane są przepisy na farbowanie, 
bronzowanie, blichowanie, werniksy, lakiery, politu­
ry, wywabianie plam, robotę kleju i klajstru, likie­
rów, wódek, papieru, tektury, perfum i kadzideł, la­
ku, octu, atramentu, drożdży i t. d. i t. d., różne re­
cepty domowe i apteczne i wielka ilość owych daw­
nych sekretów, które w obec światła i upowszech­
niających się nauk przyrodzonych, stały się dziś 
przystępne dla każdego, co czytać umie.

„Przypadki Robinsona Kruzoe, podług najlepszych 
źródeł dla dzieci polskich opracoioane. z  licznemi 
drzeworytami w tekście. P rzekład i przerobienie 
Wł. AnczycaP Warszawa rok 1868 in  8 z  10 ry­

cinami.

Komuż ze starszych nie jest znany biedny Robin­
son? z jakim zapałem najleniwsze dzieci czytać go 
zwykły. Kampe ułożywszy przypadki swego Robin­
sona z wyższą myślą pedagogiczną, ani się spodzie­
wał, że znajdzie tylu przerabiaczy i naśladowców!
A piękna to myśl uczonego Niemca. Tu w prakty­
ce pokazane jak w najtrudniejszych okolicznościach 
człowiek radzić sobie winien, nie spuszczając się na 
losy. Obecna edycja polska starannie opracowana 
i pod względem typograficznym bogato uposażona, 
ani może się porównać z dawną skróconą przed kil­
kunastu laty wyszłą edycją, ale za to co najmniej 
dwa razy jest droższą.

O U B I O R A C H .

Zwiedziliśmy w tych dniach piękny magazyn pana 
Penkali. Zwrócił tam uwagę naszą znaczny dobór 
materji jedwabnych, sprowadzonych w tym roku 
zParyża, o tych więc materjach powiemy słówko 
czytelniczkom naszym.

W ogólności materje gładkie należą do najmod­
niejszych, różnią się tem jedynie od zeszłorocznych, 
że są mienione z czarnem, z białem, lub też z innym 
odpowiednim kolorem. Atłasy nawet najmodniej­
sze mienione z białą nitką, a choć tego mienienia od 
razu dostrzedz nie można, nadaje mu to przecież ja­
kiś połysk, miły dla oka.

f Na suknie strojne balowe modDe będą tej zimy tak 
■ atłasy jak materje gładkie w bardzo bladych odcie­
niach: motelowych, perłowym, blado-mebieskim 

t (bleu du midij blado zielonym, (vert d ’eau) blado 
różowym, blado-żóltym (jaune paille) i to zawsze 
mienione z białym. Do ubrania sukni najwięcej 
przyjęta biała albo czarna koronka. Dodają także 
baskinę, czyli Gamargo czarne koronkowe; można 
użyć na to rotondy, szalika lub chustki, czy to rogo­
wej, czy kwadratowej, wszystko zależy na zgrabnem 

j upięciu baskiny, i przybranie jej kokardami atłaso- 
I wemi, odpowiedniego do sukni koloru. Stanik ubra-  
: ny ma być odpowiednią koronką. Do najmodniej­
szego przybrania stanika, należy dziś koronka pod­
niesiona sztywno w górę, jak to widzimy na portre­
tach z czasów pierwszego cesarstwa. Do podtrzy­
mania koronki potrzebny bardzo cienki drucik. Suk­
nie nawet pod szyję, zdobią taką koronką, odznacza­
jącą jakby karczek, od jednego ramienia do dru­
giego.

Atłas na suknie dla osób starszych, lub dla mło­
dych do mniejszego ubrania, najmodniejszy w kolo­
rze nacarat, sang de boeuf, orzechowym czyli chrza- 

! bąszczowym, fijołkówym, szmaragdowym i porzecz­
kowym. Ciemne nawet mienią się z białą nitką.

Z gładkich materji poult de soie albo faye, zwró­
ciły uwagę naszą ciemne mienione z czarnem: sza­
firowa, fijołkowa, zielona, popielata i najmodniejsza 
ze wszystkich ciemno karmazynowa zwana vin de 
Bordeaux. We wszystkich tych materjach, kolor 
czarny przemaga, przez co wydają się bardzo ciem­
ne, mimo że kolorowa nitka zazwyczaj bywa jasna.

Uważaliśmy także cięższe m aterje  gros grains, 
mienione w dwóch kolorach, naprzykład zielony, 
szmaragdowy z ciemno-brązowym, ciemno-seledyno- 
wy ze złotym, szafirowy z orzechowym.

Do modnych kolorów ciemnych należą również ta­
baczkowy i rozmarynowy; to jest popielato zielon- 
kowaty.

Dla młodych mężatek na wieczory i proszone o- 
biady, bardzo używane suknie w drobne paski na tle 
białym. Widzieliśmy u pana Penkali znaczny do­
bór takich materjii. Na białym lekkim poult de 
soie przerabiane są atłasowe paseczki, niekiedy bar­
dzo wązkie, niekiedy znów cokolwiek szersze w ko­
lorach: czarnym, szmaragdowym, ciemno-pomarań- 
czowym, nasturcjowyra, cerise, lilia albo niebieskim- 
Do ubrania takich sukien służy atłas odpowiedniego 
koloru, i wstążka atłasowa.

Jako now’ość w tym roku, pojawiły się materje 
ciężkie w nadzwyczaj drobną kratkę w dwóch kolo­
rach oprócz czarnego, który stanowi konieczne ich 
dopełnienie.

Materje tkane z grubej nitki jedwabnej zdają s*? 
podobne do kanwy. Zwracamy na nie szczegółom 
uwagę czy telniczek naszych, gdyż się odznaczają n’e 
pospolitym gustem. Uważaliśmy je w kolorach 
mięszanych, zielonym z szafirowym, niebieskim z po­
marańczowym, zielonym z nasturcjowym, morelo- 
wym z brązowym etc.

Zalecamy też piękny dobór popeliny Ir landzkiej?  
tak gładkiej jak i mienionej w dwóch kolorach.

Popelitia Irlandzka w szeroką kratę w żywych w if '  
szanych kolorach, bardzo też używana w tym roku- 
Pan Penkala sprowadził jej znaczny zapas.

W  tymże magazynie na pierwszym piętrze, obok 
sali z konfekcjami, otworzony został także magazyn 
strojów damskich. Znaczny dobór modeli zakupio­
nych w Paryżu, jako też zakup wielkich zapasów: 
wstążek, kwiatów, piór i t. p. dozwala rokowa*5 
i w tej gałęzi, pomyślny rozwój, tego zasłużonego 
domu, który utrzyma niewątpliwie wziętość, pozy* 
skaną od dawna, przez poprzednich jego właściciel**

Nowości z a g ra n ic zn e .

Petit courier des Dames. Im bardziej zapuszcza^ 
my się w twardą jesień tym bardziej ustala się mo­
da ciepłych okrywek. Na dnie słotne powszech­
nie przyjęty płaszcz długi obszerny z rękawami (w



terproof). W dnie pogodne kiedy niebo niepewne 
panie noszą go na sposób angielski związany w cien­
ki rzemyk.

Na zimne dnie służą okrywki watowane w kształ­
cie wielkiej rotondy z drugą pomniejszą peleryną, 
lub też rotondy czarne jedwabne podbite popielatym  
futerkiem. R obią także paletociki z futrem lub cie­
pło watowane, z czarnego kaszmiru, sukna, materji
albo pluszu. , . , i

Do najstrojniejszych paletotów należą aksamitne 
czarne, przybrane atłasem , z nie wielką kwadratową 
pelerynką, odwiniętą na przodzie.

Na większe mrozy przygotowano paletoty atłaso­
we watowane do stanu, obłożone tumakami. r a le -  
toty te mają nazwę polek i węgierek.

Na suknie szczególniej na kostiumy bardzo modny 
iitłas koloru chrzabąszczowego. Kostiumy te przy­
bierają aksamitem czarnym.

Przytoczemy tu opis dwóch sukien z magazynu 
sławnego Wortha. .

Pierwsza suknia powłóczysta koloru m n a e  l i  ot -  
deaux  zakończona u dołu wolantem szerokości pó 
łokcia. W olant objęty rulonem atłasowym tegoż 
koloru, główka zaś cała atłasowa. Stanik przymar- 
szczony tak z przoda jak i na plecach. Z tyłu prze­
dłużona baskina nakształt fraczka, z przodu poły od 
krótkiej baskiny odwinięte na wierzch i podbite atła­
sem. Z pod baskiny spadają w tyle dwa wielkie puk­
le i  dwie szarfy atłasowe szerokie ale krótkie. Rę- 
kawy wązkie, z wyłożonym na wierzch atlasowym  
mankietem. D opełnia przybrania, szeroka koronka 
Chantilly, odznaczająca karczek i  tworząca jakby pe­
lerynkę, spadającą do stanu. Baskina i mankiety 
wygarnirowane również koronką.

Druga suknia jedwabna blado różowa, wycięta, 
2 baskiną podobną do powyższej. W  koło baskina 
objęta p lisą  czarną aksamitną, brzegiem idzie koron­
ka. Stanik przybrany aksamitem, i  bertą koron-

obranego materjału, obejmuje w koło bardzo wą­
sko pluszem, opatruje guzikiem  i dziurką, i przy­
twierdza mniój więcej o i l  cent: poniżej pachy. Plu­
szowy kołnierzyk wykładany, do załamania oszywa 
się pluszem , pod spodem zaś, podwójnie branym 
wierzchnim m aterjałem . Przyszywając, potrzeba 
kołnierzyk o l l /z cent: luźniej przypasować, żeby 
w yciągnięty po skończeniu, przybrał łatwo formę 
wykroju szyi, objętego podwójnym brzegiem  
nierza.

koł-

Do stroju balowego bardzo używane będą dla m ę­
żatek suknie koronkowe; pod spód zwykle daje się 
suknia w jasnych kolorach z szeroką falbaną. Na 
mniejsze wieczorki lub do teatru noszą na stanikach, 
Wyciętych ładne kanzuty z czarnego tiulu w rzucik 
duży, oszyte do koła szeroką blondyną. Rękawy by­
wają do tego odpowiednie. Pelerynki Marie Antoi­
nette nie wychodzą z mody, u jednych widziemy 
końce spadające na przód sukni, u innych spinają się 
2 tyłu na wielką”rozetę. Forma kołnierzyków zaw­
sze jest bardzo z ty łu  wązka z przedłużonemi nieco 
końcami na przodzie, albo stojące angielskie, ozdo­
bione haftem i walansienką. Oprócz kołnierzyków, 
modne też są medaliony haftowane na muślinie, gar­
b o w a n e  koronką, naszyte na kolorowej wstążce lun 
aksamitce na dwa palce szerokiej, formujące krawatkę, 
ntałe woalki do kapeluszy zaopatrzone są po większej 
C2ęści w szpilki, do przypinania je z boku, albo 
w elastykę, która utrzymuje woalkę mocno pod ko­
kiem. Wązka koroneczka albo frendzelka stanowi 
joh zakończenie. Pojawiły się też do podróży woal- 
kj czarne z tiulu wełnianego.które niezmiernie ochra- 
n,ają twarz od wiatru zim nego.

N . 14. P a lto t d la  dziew czyn ki od 4  — 6 la t.
Krój na dodatku N . XII. Fig: 4 2 — 44 1—q gwiazdka.

N a mały ten paltocik, służą linje zmniejszonćj for­
my, rękaw najłatwiej podług Fig: 48 przyrządzić. 
Model, z białego włochatego materjału, ozdobiony 
jest podwójną listewką i pukielkami z białego atłasu. 
Naszycie, dane na 3 cent: po nad obrębionym brze­
giem  paltota, dochodzi do szwu bocznego, poczem  
się zwraca ku górze do wysokości 10 cent., gdzie je 
zakończa atłasowy guzik. Przód ubierają białym  
atłasem objęte, i listewkam i, jak paltot N. 11 , wy­
szyte kieszonki; prócz tego podobnież oblamowane 
są brzegi rękawów, przodów, jak również pukielkami 
ozdobiony, stojący kołnierzyk. Perłowe guziki i a tła ­
sem oblamowane dziurki, zapinają przody. Można 
dać także szarfę, przyczepioną do patek ściągających  
plecy, jak to opisywaliśmy przy paltocie N . 9

yy 1 5 —16. P a lto t d la  panienek od 9 do l i  la t.

Krój na dodatku N. X I. F ig 3 8 —41, a k.

Paltot ten zwyczajną mniej więcej luźną formą, na 
jeden rząd guzików zapinany, z wązkim wykładanym  
kołnierzykiem, zrobiony jest z wiśniowej syberyny, 
i ubrany strojnym garnirunkiem wiśniowego atłasu, 
użytego na objęcie, podwójne listewki i ozdobne ro­
zetki. Forma prosta uwalnia nas od objaśnień; przo­
dy podszyte dla umocnienia dziurek i guzików listew ­
ką materjału, naszyte są wązko przystembnowanemi 
listewkami atłasu, co widać także i na kołnierzyku. 
Dół paltota obrąbiony tylko; garnirunek z listewek o 7 
cent. od dołu przypadający, zwraca się ku górze przy 
zeszyciu boków i po obu stronach tylnego szwu, na 
wysokość 14 cent. plecy u dołu listewki ozdobione 
są dość szeroką frendzlą. Trzy listewki, zakończone 
rozetkami, ubierają kieszenie przykrajane z osobne­
go kawałka, podług figury 38, z wierzchu przystem- 
bnowane. Rękaw ozdobiony czteiom a listewkami, 
obejmuje u dołu 1 cent. szeroki atłasowy ukos, po­
krywający także'szew rękawa do pewnej wysokości 
gdzie się na l 3/ 4 cent. rozszerza. Objęcie to, dwa 
razy przestembnować należy.

Dalszy ciąg objaśnień dodatku 
arkuszowego.

N . 12 —  1 3 , P a lto t d la  chłopców od 6 —  9. la t

Kró j na dodatku N. V. Fig. 11 — 14; S —  Z. 
Model jest z czekoladowego ,,velours“ ; obłożenie 

rzcgów, kies/eni, rękawów i wykroju-szyi dane jest 
2e złotawo — brązowego pluszu. Krając, należy
| rzJ prostym przednim brzegu F ig: 11 przypuścić 

cęnt: m aterjału na 4  cent: szerokie pluszowe 
Położenie, dane w koło paletocika. D la zamocowania 
^trwałości dziurek, podszywa się listewka m aterja- 

guziki zaś na przeciwnej połowie przodów da- 
wymagąją pod spodem m aterjału , jaki się 
l0 pod guzikam i daje. Na kieszenie, których 

Pfzecię.cje r.a przodach naznaczone jest na Fig: 11 
rpfze się osobny kawałek materjału i podszywa z le- 
e.l strony paltota; rozcięcie, pokrywa pluszowy

pMnirunek. Przy zeszyciu pleców z przodami, trze-
m W/S.Ẑ  Patki ściągające plecy, jak to na rycinie 13  

zróżrrć można. Każda z nich, ostro zakończona, 
» cent: szeroka, a 14 długa, robi s i ę  z podwójnie

łu, 
be,
często"

N . 17. P a le to t d la  pan ien ki od 13— 16 la t.

Krój na dodatku N. IX  F ig . 2 8 - 3 0 ;  A - F .  gwiazd­
ka, podwójna kropka.

Pamiętając że trzeba brać pomniejszony krój, 
z form należących do ryciny 2 3 - 2 4 ,  można długość 
paltota, dowolnie przedłużyć. Model nasz z grana­
towego „velours-1 ma garnirunek z 1 i pół cent. sze­
rokich rypsowych czarnych listewek z pół cent. sze- 
rokiemi atłasowemi wypustkami po bokach. Odstą­
piwszy 4 cent. odlegle jedna od drugiej, listewki te, 
na szwie bocznym i rękawach, ozdabiają kokardki 
podwójne z dwoma krótkiemi ku górze odwrócone- 
mi końcami, związane z powyżej opisanych listewek. 
Rękawy prócz listewek, maja u dołu, wraz z brzega­
mi przodów, objęciem szyi i stojącego wązkiego koł­
nierzyka, objęcie rypsowe, z atłasową wypustką.

N . 18. Talnia. 

Zmniejszona forma na dodatku N. XV. F ig . 52.

Talma, przypominająca dawniej noszone peplumy 
bardzo łatwa jest do urządzenia, jeżeli się ściśle za­
stosujemy do liczbv cent. oznaczających na formie 
szerokość i długość modelu. Robi się zupełnie bez 
szwu, z jakiego modnego, ciepłego i miękkiego m a­
terjału, w pasy i centki na obydwie strony, przez co 
da się nosić na prawą i na lewą stronę. Sznelowa 
frendzla, 8— 10 cent. szeroka, ozdabia brzeg jój d ol­
n y ;  przód i wykrój szyi wygodnego tego płaszcza 
obejmuje się wąziutko. Talm ę taką, za cenę 3 0 rs. 
dostać można gotową, w magazynie P . Penkali.

N . 19 — 2 0 . P a lto t w cinany s  fu trzan em  
obłożeniem .

Krój paletota N  I F ig: 1 —  4.
Krój peleryny N. II F ig: 6 —  7, M —  N.
Paletot ten przykrajany podług formy roztwiera- 

jącego się na bokach jak rycina 21 i 22 przedstawia, 
tera się tylko w fasonie różni, że w miejsce ściętych  
od dołu boków, dają się zupełnie dochodzące czyli 
od góry do dołu zeszyte. Najlepiej przykroić formę 
z muślinu podług Fig: 1 — 4, oddzielić bok za­
chodzący na plecy i obrównać brzeg, żeby m iał do­
bry obwód u dołu. Następnie przykrawają się  osobne 
części z wierzchniego materjału np: jak na m odelu  
z czarnego sukna; brzeg boku, oznaczony literam i 
do zeszycia z plecami opatruje się wypustką atłaso­
wą, którą się na drugiej części po zeszyciu podwrę- 
bia. Takaż wypustka daje się w szwie rękawa. Dół 
paltota i dziurki, obejmują się podobną wypustką 
znanym już sposobem. Rękaw otrzymuje 15 cent: 
wysoki ranwers z materjału naśladującego krymskie 
czarne baranki, dając w szwie i u obu brzegów, 
atłasowe wypustki. Peleryna podług Fig 6 — 7 przy­
rządza się także z pomienionego materjału z atłaso­
wą wypustką, dodając u dołu 4 cent: szeroki gre- 
Iotkowy borcik, w siatkowym rodzaju. Wykrój szyi 
otaczają ząbki okrągłe barankowe 2 cent. wysokie 
obejmowane atłasem.

N . 2 1 — 2 2 . W cinany p a lto t z  naszyciem  
w  ro d za ju  kap tu ra .

Krój na dodatku N. I. F ig. 1— 5 A — L gwiazdka.

Model nasz z ciepłej tkaniny wełnianej w fijołko- 
wym cieniu, przybrany jest kilkoma rzędami różnej 
szerokości ciętem i ukosami, z czarnej materji z fijoł- 
kową atłasową wypustką. Dół kaptura zdobiący 
tylko plecy, oszyty jest 8 cent. szeroką frendzlą któ­
ra się składa z czarnej jedwabnej siatki i wiszących 
lila kwaścików. bruziki powleczone lila  m aterją  
i czarnym tiu lem . Kokarda zdobiąca plecy i przód 
paltota, składa się z trzech pukli złączonych u dołu 
pierścieniem grubo okręconym, od którego idą m o­
cne sznury z kapucyńskiemi węzełkami i na 16 cent. 
długiem i kwastami. Pukle kokard, robią się z pli- 
sek tęgiej czarnej materyi, z atłasową lila  wypustką 
po bokach.

N a formach F ig. 1 —  5 znajdują się na plecach, 
przodach, bokach i kołnierzu linijki, oznaczające 
miejsca naszycia i szerokość plisek, co także ryciny  
ułatwiają. Przód i bok razem zeszyte, ubierają się 
w całości pliskami, plecy osobno ozdobione, zszywa­
ją się  z pomienionemi częściami, trafiając C na C, 
gwiazdka na gwiazdce i D na D, jakto F ig. 1 —3 kro­
ju wskazują. Szew ten trzeba najpierw sfastrzygo- 
wać, brzeg boku od góry do dołu nieznacznie pod 
plecami podwrębić, pokrywając przyczepienie tyłu, 
szeroką pliską daną od przodów przez długość całego  
zeszycia do pachy. Rękaw Fig. 4 przybrany, wszy­
wa się także podług poprzedniego opisu; szeroka 
pliska na ramieniu i w obwodzie pachy, pokrywa 
zupełnie ten nowy rodzaj zeszycia. P liska obejmu­
jąca paltot w około, otacza wykrój szyi, ozdobiony 
po nad nią ząbkami; przody zapinane na guziki. Po­
dług ryciny i formy przyrządzony kołnierz, przyszy­
wa się przed daniem garnirunku, uważając, żeby 
środkowe R. na G. pleców przypadało do wykroju  
szyi i szwu ramienia.

U . 2 3 — 2 4 . P a lto t p liskam i p rzy b ra n y .

Krój na dodatku N. IX  Fig: 2 8 —29, A — F, gw ia­
zdka, podwójna kropka etc.

Model przedstawia długi paltot z granatowego 
„velours11, przybrany podwójnemi pliskami, z czar­
nego i granatowego atłasu czarnemi guzikami za­
kończonemu Podobne przybranie widzieliśmy na 
drugim nierównie krótszym paletocie, boczny szew 
43 cent. długi ze złoto brązowego „velours11 z pod­
wójnemi pliskami. brązowego i czarnego atłasu i 6 
cent. szeroką frendzlą u dołu. Sposób naszycia p li­
sek, kończących się pukielkami, który zawsze dość 
duży guzik przytwierdza, wskazany jest na formach. 
Naszycie przy wykroju szyi naśladujące na rycinie 
23 rodzaj kołnierza, wymaga wielkiej dokładności 
i uwagi. Przy naszywaniu pamiętać trzeba żeby 
pliski między gwiazdką i podwójną kropką wypada­
jące, równo się z sobą schodziły. Cały paltot w ko­
ło i wykrój szyi obejmuje wązka czarna atłasowa  
pliska, po nad którą na stojącym  kołnierzyku znów



idą podwójne. Rękaw podług ryciny 24 przybrany, 
przykrawa się podług formy Fig. 5.

N. 25—27. Paltot z  rozniaitemi pliskami 
i frendzlą.

Krój N. I I I  Fig. 8 - 9 .
Dla przyszycia podwójnego rzędu guzików, zdobią­

cych przody paletota /. czarnego aksam itu wełnia­
nego, podajemy stosowne na Fig. 8 wskazówki; rę ­
kaw bierze formę Fig. 5. Szersza i węższa, podwój­
na pliska z czarnego rypsu i atłasu , przechodzi dwa 
razy przez ram ię, jak to widzimy na rycinie 25 i 27. 
Dół zakończa 5 cent. szeroka kwaścikowa frendzla. 
Boki ozdabiają dwie szerokie i 4 wązkie pliski wraz 
z frendzlą; szersza, z dwoma wązkiemi listewkami 
ozdabia rękaw, objęty również jak cały palto t i sto­
jący kołnierz czarną atłasową lamówką. Dziurki 
lamowane atłasem  i takież guziki zapinają przody. 
Cały ten garnirunek, bardzo przystraja na plecach 
i rękawach, idąca rusza zrobiona z potrójnie składa­
nej atłasowej ukośnej pliski, którą zakończa rozetka. 
Takąż ruszą przybrany jest paltot N. 26 z fu trza­
nym 6 — 8 cent. szerokim obkładem, uzupełniony 
odpowiednią mufeczką, m ankietam i i naszyjnikiem.

N. 28 — 29. Paltot wcinany z  pelerynką.
Krój: na dodatku N. X. Fig. 31 — 37 G — U 

gwiazdka, podwójna kropka.
Pojedyncze części paletota koloru „bordeaux“ łą ­

czą grube rypsowe czarne wypustki; dół peleryny 
i rękawów oszyty 5 cent. szeroką frendzlą, po nad 
którą  idą jeszcze rypsowe, atłasem  wypustkowane 
pliski. Przód paletota spina się na pasmanteryjne 
guziki, z lamowanemi atłasem  dziurkami. Przy ze­
szyciu pojedynczych części, wymagających krytego 
ściegu, przyczem brzegi szwów po lewej stronie sta ­
rannie obrzucid należy, zwrócić uwagę trzeba na 
wskazówki odpowiednie podane na formach. Szero- 
kośd listwy, otaczającej dół paletota, oznaczona jest 
na F ig . 31. Rękaw składa się z dwóch części, dol­
nej węższej i gładkiej górnej szerszej, rozciętej na 
wierzchu; naszycie jego oznaczyliśmy na Fig. 34, 
trzy fałdki do zrobienia w m aterjale, przez założenie 
krzyżyka na kropce umieszczonych w tym celu na 
formie, dopełnid należy przed przyszyciem garnirun- 
ku. Peleryna osobno wykończona z wypustkami 
w szwach ram ienia otrzymuje u dołu trzy pliski 
z wystającą u góry atłasową wypustką, ostatnia li­
stewka daje się w koło i przy wykroju szyi. P e le ­
rynkę tę  przyszywa się nieznacznie do wykroju szyi 
paltota, pokrywając brzegi naszyciem rypsowem.

N. 30. Ubranie jesienne dla dziewczynki
Spódniczka i paletot ze szkockiej flanelki ozdobio­

na objęciem i szarfą z czarnej mantynowej wstążki. 
Szkocki beret z czarnem piórkiem. Wysokie skór­
kowe buciki.

U. 31. Burnus z  pelerynką.
Zmniejszona forma burnusa na dodatku N. V III 

F ig: 27.
B urnus ten podobnie jak  „T alm a“ N . 18 wymaga 

miękkiego ciepłego m aterjału, którego przerabiany 
deseń, pozwala na dwie strony nosid go. Model nasz, 
na jednej stronie popielaty na drugiej lila w czarne 
pasy, ma wierzchuią stronę popielatą, oszytą u do­
łu  frendzlą sznelową, czarną z lila, 15 cent: sze­
roką. Pelerynka przykrojona podług formy N. 28 
i 29 wypadać powinna lila  w czarne pasy. Zmniej­
szony form at Fig: 27, na którym umieściliśmy li­
nijki’ i liczbę cent: oznaczające długośd każdej stro­
ny, daje możnośd, przykrojenia takiego burnusa 
w domu. Końce mogą być peplumowe wiszące 
kończasto, albo okrągło ścięte, co nadaje całości 
charakterystykę weneckiego płaszcza. Gotowy, do­
stać można w magazynie P. Penkali za rs: 45.

N . 32. K aftanik szydełkowy damski.
Materjał: 10 łutów cienkiej włóczki, drewniane 

cienkie druty.
Dobierając podług woli białą, różową lub pąsową 

włóczkę, zaczyna się kaftanik od dołu na 176 pod­
stawowych oczkach i odrabia 38 rządków w koło, 
zawsze 2 oczka gładko a 2 następne na lewą stronę, 
jak w zwyczajnej podwiązce na drutach. Cała ro­
bota powinna byd luźna. Dalej następuje 90 gła­
dkich rzędów, w których trzeba rozdzielić wszyst-

D ruk K arola Kowalewskiego.
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ko na dwie połowy po 88 oczek wynoszące, to 
jest plecy i przody. Robota rozdzieli się sama przez 
robienie na boku małej dróżki, wyglądającej jak 
szew aż do pachy dochodzący, uformowany przez od­
mienną robotę kilku oczek razem. Oznaczywszy 
niteczką środek przodów między 44 i 45 oczkiem, 

j  odlicza się przed i za środkiem 18 oczek, po za któ- 
remi w następnem  przybiera się jedno na kliniki 
poszerzające kaftanik w piersiach. Po 4: gładko 
przerobionych rządkach, trzeba w następnym , przed, 
i po przybranem oczku zawsze jedno przybierać, że­
by kliniki formowały się proste. Kiedy po przelicze­
niu, pokaże się w całości 110 rzędów od brzegu, trze­
ba każdą połowę robić osobno w jedną stronę i z po­
wrotem, dla uformowania otworu pachy. Prócz te ­
go po za dróżką należy spuścić z każdego brzegu 
po 4 oczka, dla zaokrąglenia pachy, i przerabiać 54 
rzędów z 80 oczek złożonych. W  przodach, po zro­
bieniu 8 — 10 rzędów, od tego który zaczynał otwór 
pachy, wypada zacząć rozporek na piersiacri. W  tym 
ceiu przody rozdzielają się na połowy osobno od­
rabiane, nabierając w lewejipołowie, 4 osobne oczka, 
dla utwoizenia rozporkowej listewki. Postępując 
równo bez przybierania na kliniki, odrabia się znów 
gładko w górę 36 rzędków, potem obłańcuszkowywa 
najbliżej rozporka będące 22 oczek, zakończając 
przody jeszcze 10 rządami, w których się dla do­
brego wykroju szyi gubi 5 oczek. Pozostałe 21 
oczek, przerabiają się wspólnie z oczkami pleców, co 
tworzy ramię, pozostawiając 38  oczek na obwód szyi. 
Oczka te  wraz z pozostałemi od przodów, obrabiają 
się luźno, przyczem dorobionych parę rzędów słup­
ków, z przeciągnięta wstążką, uform ują mały koł- 
nierzyczek. Listewka rozporka z 4 oczek przy­
branych powstała, podszywa się kawałkiem m aterji 
i przytwierdza mocno pod spodem przy zaczęciu roz­
porka. Na rękaw dochodzący łokcia albo pulsów, 
podnoszą się oczka pachy jak  przy robocie pięty 
w pończosze; poczem się robi ciągle gładkie rządki, 
zakończając całość brzeżkiem jak u dołu kaftanika, 
to je s t 2 oczka gładko, a 2 na lewo.

N. 33—34. Dwa desenie na wyszywanie tiulu.

Dwa te deseniki odrobione czarno albo biało, słu­
żyć mogą jako brzeżek do bielizny lub woalek. Ń. 33 
najwpierw, wywodzi się z brzegu grubą nitką, potem 
przedziurawia i obszywa oczka. Robota N. 34, po­
lega na doborze płaskich nici rozm aitej grubości, 
któromi się tiul wyszywa.

JV. 35. Garnirunek na bluzki etc.

Sutasz mignardise i wyszywana gipiura. ,
Wyszycie to z czarnego lub białego jedwabiu pod- 

wleczone w zęby, kolorową wstążką bardzo się e le­
gancko jako garnirunek wydaje. Najwpierw, na 
sztywnej podkładce powleczonej ceratą albo papierem, 
układa się sutasz tworzący desenik i łączy robótka­
mi z jedwabiu podług ryciny. Gęste dwa listeczki, 
powstałe przez przeciągnięcie długiój nitki dzierga­
nej, robią się z rządków dzierganych jeden za dru­
gim idących. Małe pikoty, po bokach idące robią 
się jak zwyczajne pętelki.

N. 36. Ubranie na obiad proszony.
Z magazynu p. Delacroix w P aryżu  przy placu banko­

wym  N. 4.

Model przedstawia pjw łóczystą suknię z zielonej 
m aterji, z wyciętym na przodzie stanikiem  i długie- 
mi rękawami z czarnej m aterji, dopełnionemi zielo­
ną szmizetką i wystającemi rękawami, przy rękach. 
Ten rodzaj mięszania kolorów bardzo używany, zo­
stawia wolność wyboru cieniów i m aterjału . Czar­
na tunika form ująca „pan iers“ z ty łu  dochodzi do 
połowy zielonej spódnicy. Potrzeba na nią 200 cen. 
szerokiego, i stosownie do wzrostu osoby, 90 — 110 
długiego kawała m aterji, który się z przodu okrągło 
ścina albo podwija, podszywając sztywnym m uśli­
nem . Górny brzeg układa się w duże fałdy, dolny 
w drobne marszczki, które tworzy 140 cent. długi 
podszyty pasek, nawleczony gumowym sznurkiem. 
Podszewkę należy wewnątrz tak  podfastrzygować, 
żeby raz uformowany „paniers“  nie wyciągał się. 
Garnirunek stanika składa czarna'koronka z zielonemi 
pliskami i dwoma falbankami czarnemi odwrócone- 
mi, ułożonemi w ruszę, przeszytą zieloną listewką. 
Czarny pasek, otacza zielona lamówka.

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

JV. 31 — 39. Neseserka.
(A plikacja i ścieg przewlekany.)

M aterjał: pąsowy kaszmir, czarna aksamitka, kor- 
donek różnego cieniu, cienki złoty sznurek; okrągl0 
tekturowe denko.

Pudełeczko to niewielkie zawiera przecież wszel­
kie przybory do szycia zacząwszy od nici, jedwabiu, 
igieł, śpilek, naparstka, aż do małego nożyka, zastę­
pującego nożyczki. Niewiele zabierając miejsca 
w kieszeni, neseserka taka może wdelkie robić przy* 
sługi na balu, w drodze i t. p. Potrzeba na to 6 ceu- 
średnicy liczącego denka tektury i tak wysokiego 
paska, żeby się naparstek mógł wewnątrz zmieścić

W yszycie obu denek robi się na kaszmirze, które 
po skończeniu podłożywszy trochę waty, umieszczają 
na wierzchu i przyfastrzygowywa w koło brzegu, P°* 
krytego następnie czarną aksamitką, z wyszyciem’ 
N. 37 podaje w naturajnej wielkości wierzch z czar­
ną aplikacją, wyszyty żółtym i białym jedwabiem 
na pąsowym kaszmirze N. 33 przedstawia drugi ua 
to deseń na tle karmazynowem z wyszyciem sza- 
firowem, czarnem, białem i złotem.

N- 40. Balowa suknia.
Przedstawiona suknia z tiulu układanego w pO' 

dłużne bufy, ma u dołu dwie bufy poprzeczne, ozdo- 
bione kokardami atlasowemi i pliską.

Na wierzch idzie tunika z m aterji oszyta frendzlą, 
ze stosowną bertą .

N . 41. Balowa suknia.

Na tę  strojną suknię użyć się dadzą: gaza, tarła* 
tan , tiul, a nawet muślin, pięknie odbijające na k°* 
lorowej jedwabnćj lub muślinowej spódnicy. Su­
knia ta  skrajana „en robe ronde“ ma u dołu jedną 
szerszą, a nad nią 4 węższe kontrafałdowane lekko 
falbanki, z obrębem  m aterjału , lub oszyte kolorową 
wstążeczką. Nagłówek przeszywa atłasowy lub in­
ny jedwabny kolorowy rulonik. Podobna falbanka, 
ozdabia tunikę ,,a  paniers“ , bertę z ty łu  przepięć 
i podniesioną kolorową kokardą. B erta, formuje 
z przodu rodzaj chusteczki „M arie-A ntoinette“ , któ­
rej skrzyzotvane przy pasku końce, pod niego zacho­
dzą. Kokardy, pasek i szarfa powinny naturalni® 
odpowiadać kolorowi naszycia falbanek. Najwięcel 
na to używany jest atłas.

Główny Skład
AMERYKAŃSKICH MASZYN DO SZYCIA .

Z Fabryki Grovera i Bakera  i innych, mieści się Przf 
ulicy Senatorskiej N 2 2 , naprzeciw pałacu Ordynata hr- 

Zamojskiego.

Maszyny familijne N. 23  Groyera i B akera szyją w szy  
stkie szwy (oprócz przyszycia guzika i obszycia dziurekj» 
a to  na wszystkich materjałach jak na: tiulu, batyic,e’ 
płótnie, tybecie, atłasie, suknie, syberynie, aksamicie, aż 
cienkiój skórki. Szew temi maszynami dokonany, j e®* 
mocny i elastyczny. Oprócz tego można fna nich: haj ̂  
tować, przyszywać sutasz, lamować, pikować, marszczy 
i t. p.

Z  powodów wyż wy łuszczonych, maszyny te okazały s’̂  
najpraktyczniejszemi a na ostatniej Wystawie Powszechne) 
w Paryżu, wystawca krzyżem Legii Honorowej n e g r o d  

nym został.

Cena maszyny N . 23 z  wszystkiemi przyrząd0, 
mi jest rs. 75.

*

Gwarancja dwuletnia.

Oprócz tego polecamy:

M aszynki ręczne w pudełkach po R s. 2 0  do 25.
M aszynki ręczne w szkatułkach po R s. 2 7  kop. 50 .
Maszyny szewekie systemu Orta po R s. 110  « 130.
Maszyny dla wojska i t. p.

(1 5 ,8 1 7 )

Do numeru dzisiejszego dołącza się dodatek ar 
kuszo wy z drzeworytami.

R edaktor J . K. Gregorowicz.
D o d a t e k
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N. 1 — 2. Zimowe stroje.

Z m agazynu p. Delacroix w Paryżu na placu bankowym
X . 4 . )  '

Wizytowe ubranie. Suknia z m a te r j . łu  popiela­
tego w brązowe pasy, z małym trenem, bez garni- 
runku. P a le to t  aksamitny brązowy lekko watowa­
ny na jedwabnej podszewce z podwójną pelerynką 
zwaną „Carrick“ z tylu w ząb wyciętą, z przodu za­
okrągloną. Pikowana listwa, z brązowego atlasu, 
atłasowe rozety podpiuające pelerynę, stanowią 
u branie. Okrągły kapelusz 
Louis XV z cienkiego popie­
latego filcu, wywrócony z bo­
ku, ubierają brązowe pióra 
i takaż atłasowa kokarda; z ty­
łu spływa brązowy gazowy 
woal.

N. 2. Balowa suknia.

Długą jasno jedwabną spó­
dnicę z trenem, ozdabia u do­
łu podobna falbana, w grube 
płaskie fałdy, zakończona tiu­
lową lub gazową buffą. Na 
wierzch takaż w bufki (bouil- 
lonóes) układana spódniczka, 
z szeroką koronką u dołu,, 
podpinana w pewnych od 
stępach pasami z kolorowych 
listewek w cieniu sukni. Każ­
dą z nich, zakończa bukiet 
i kokardka z. długiemi końca­
mi. Głęboko wygorsowaay 
stanik jedwabny, ozdabia ber­
ta i szmizetka tiulowa lub 
z gazy, przybrana kwiatami 
na ramionach i jedwabnemi 
pliskami. W głowie wysoko 
z tyłu zaczesanój, jeden tylko 
kwiatek. Loki spadają z bo­
ku. Pasek jedwabny z szar­
fą o krótkich końcach dopeł­
nia całości.

Jesienne i zimowe okrycia 
damskie i dla dzieci z  rozma­
itemi rękawami i naszyciem.

Okrycia tegoczesne mało 
różnią się od zeszłorocznych 
pod względem formy. W dę­
tych paletotach dla dorosłych 
osób widzimy tylko tę zmia­
nę, że mają przody szeroko 
w tył zachodzące, przez co 
plecy krają się węższe i 
zgrabniejsze; dla dzieci pozo­
stał znany dęty fason. Pale­
tot wcinany, ma jeden albo 
dwa boki, niepowinien prze­
cież obciskaó figury, długość 
pozostawiamy wzrostowi i 
wolRniemogąc ściśle miary oznaczyć; nadmieniamy 
tylko, że bogatym garnirunkiera przybrane paletoty, 
niby 7, rozporkami w zeszyciach boków, wymagają 
krótkiego fasonu. Wielką uważaliśmy rozmaitość 
co do gatunków i koloru materjałów, na okrycia, a

między innemi „Velours, Double i Tricot“ w kolorze 
brązowym, bismark, bordeaux, złotawo-brązowym, 
ciemno granatowym i w cieniach liljowych; prócz 
t,ego zawsze modne są na niezbyt długie paletoty 
miękkie materjały włochate, jak imitacja baranków, 
tak zwane kasztanki, i plusz w guście futra. W  li­
cznych rycinach, pomieściliśmy wielką liczbę garni- 
runków 1 naszyć, mogących się przydać czytelnicz­
kom naszym. Dodajemy, że materjały jednolite 
używane na paletoty, płaszcze i burnusy, dozwalają 
tylko naszycia repsu lub atłasu tego samego cieniu 
lub w ęzurnym kolorze. Objaśnienia te posłużyć 
mogą do wszelkich odnowień noszonych już okryć, 
łatwa do wykonania w domu przeróbka taka, przed­
stawia niemałą oszczędność, dozwalając zastosować 
się do wymagań mody. Dla dokładnego zrozumie­
nia kroju, porobiliśmy na dodatku potrzebne wska­
zówki, polegając na ich drobuo3tkowości, ogranicze- 
my się teraz krótkim opisem, i nadmienieniem że: 
materjału trzymającego 130 cent. szerokości, po­
trzeba na paletot damski 250—300 cent. dla dziec­
ka zastosowany do wzrc stu i wieku 90 — 2 0 0  cent. 
Dół paleto ta obstembnowywa się, żeby formował 
obrębek, przody podszywają się listewkami najczę- 
ściój z materji wzmacnn.jącemi guziki i dziurki.

N. 3 — 4. P a leto t z ranwersowym kołnierzem -

Krój paletota N. 111 Fig. 8  i 9.
Krój kołnierzyka N. IV Fig. 10.
Na paletot ten luźnej formy, jak Figura 5 albo 

wcinany cokolwiek jak rycina 21  wskazuje, można 
użyć rozmaitych materjałów, w szafirowym, ciemno­
brązowy m. bordeaux a nawet białym kolorze. Ubra­
nie duje się tego samego cieniu lub czarne, jeźli tło 
jest czysto białe obszycie nie jest koniecznem. Mo­
del nasz jest z czerwonawo brunatnego — ,,velours‘‘

X. 1. Wizytowe ubranie. X. 2. Balowa suknia

przybrany atłasowemi pliskami, z pod który oh czar­
ne wypustki wystają- Gotowy taki widzieliśmy 
w magazynie p. 1'enkali przy ulicy Senatorskiej 
w cenie 41 rs. X. 4 przedstawiający przód opisanego 
dopiero paletota, podaje go z białego ,,velours“

z pliskami wierzchniego materjału wypustkowanemi 
czerwoiio-brązowym atlasem. Objęcie paltota w oko­
ło, wszelkie wypustki i przybranie wymagają atłasu 
w wspomnianym kolorze. Podłużne atłasowe guzi­
ki, dane na końcach listewek, ubierają przody pTilto- 
ta, zapinanego na ukryte pod spodem guziki, i l i ­
stewkę z dziureczkami. Kołnierz ranwersowy, (for­
ma Fig. 10) może być wywrócony, albo naśladowa­
ny jakby podłużne wycięcie paltota. Boki na 15 
cent. rozprute, podszywają się stosownej wielkości 
kawałkiem materjału,: żeby wywrócone końce jak to 
N. 3 przedstawia, podłużyly się cokolwiek. Trójkąt 
atłasowy z wypustką, ozdabia ranwers wywrócony; 
kraje się go na długość 3 cent. i przyszywa do raa- 
wersu paltota, objętego w około atłasem.

Pasmanterja z długim jedwabnym kwastem za­
kończa przybranie boków. Listewki ubierające pa l­
tot i podług I 'ig .  5, przyrządzony rękaw, trzymają 
mniej więcej 2  i pół cent. szerokości, łatwy podług 
ryciny do wykonania ranwers rękawa, ma 14 i pól 
cent. wysokości, w środku jest 6  cent. szeroki, a tla­
sem objęty i przybrany, żeby tylko z pod ubrania 
atłasowego na 1 i pół cent. wystawał.

N. 5 —6. P a le to t z kwadratowem wycięciem.

Krój: prawa strona dodatku N. III  Fig. 8 — 9.

Forma paltota z brązowego wełnianego aksamitu 
przybranego takimże pluszem i atłasem, może być 
albo wycięta kwadratowo z przodu, albo dla ciepła, 
zupełnie dochodząca pod szyję, i naszyta garnirun- 
kiem naśladującym wycięcie, stosownie do tego po­
dajemy objaśnienia na Fig. 8 , której środkowa linja, 
oznaczająca połowę przodów, wskazuje dokąd trze­
ba krajać lewy przód, pod spód zachodzący. Roz­
cięcie boków i odpowiednie wykłady, narysowane są

także na Fig. 8  i 9 wykład 
taki, wymaga odrębnego 
kawałka materjału obrę­
bionego i przyszytego 
wzdłuż linji aż do końca 
rozcięcia, po nad którera 
idzie kawałek pluszu z a- 
tłasową przez środek i z 
boków wypustką 6  cent. 
szeroki a 25 długi, for­
mujący naszycie jak dość 
duży trójkąt. Rauwersy 
boków, po przyszyciu, od­
wracają się na obiedwie 
strony, a przytrzymane 
spięciem na pętlice i gu­
ziki, jak to ryciny N. 5 1 6  
w s k a z u je. Garuirunek 
górny przy wycięciu, w i- 
doczny na ryci. 5 polega 
także na 6  cent. szerokim 
pluszowym pasku z grubą 
atłasową wypustką. Do 
uformowanego kwadratu 
z przodu, podłużnie wy­
ciągniętego na plecach, 
dodaje się u dolnego brze­
gu 7 i pół cent. szeroka, 
brązowa kwaścikowa fren- 
dzla. Górny brzeg wycię­
cia z przodu, czyli wykrój 
szyi, ozdabiają okrągłe 
pluszo.we wypustką obwie­
dzione ząbki, 2  cent. wy­
sokie i szerokie; ząbki te 
zakładające się wzajem, 
podszyte są ukośną jedwa­
bną listewką przy wykroju 
szyi. Zapięcie wypada 
z boku, to jest prawa stro­
na wierzchnia, ma dziurki 
zapinające się aż do dołu, 
na guziki lewego przodu; 
prócz tego pod szyję dają 
się w samym środku 1 na  
lewej stronie kwadratu 
haftki, ściśle utrzymujące 
przody. Na rękawie przy­
rządzonym podług Fig. 4 
dodatku duje się także 6 
cent szeroki pluszowy pa­

sek, 11a 25 cent- naszywrjący wierzchnią część 
rękawa, wraz z pętlicami i guzikami, odpowiadająee- 
mi garnirunkowi bocznych ranwersów. Paletot ta ­
ki, w magazynie p. Penkah kosztuje rs. 35.
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( K r ó j  N .  V I I  F i g .  2 0  —  2 3 ) . N .  9 .  P a le to  c ik  z p e l e r y n k ą  dla  d z iew

X  1 1 . P n le t o c ik  dla \ .  ] 0 . P a l c t o c ik  z p e -  N .  ] •> i 1 3 .  P a l t o t  d la
d z ie w cz y n k i  od  li do 8  l e r y n k a  dla  dz i  evw c z y n k i .  c h l o p e ó w  (K ró j  N .  V  

F i g .  i 1 —  1 4 ) .

X .  1 4  P a l o t o t  dla  d z i e w c z y n k i  
(K r ó j  X .  X I I  F i g .  4 2  —  4 4 ) .

iS.  1 5  i I l i  P a l o t o t  d la  p a n ie n e k  od !! do  12 la 
( K r ó j  N .  X I .  F i g .  3 8  —  4 1 ) .

X  N .  1 7 . P a l e t o t  dla  p a u ie n e k  o d  „(•'( do  IG lat
(. (K r ó j  N .  X I I  

Ftg.  4 2 — 4 4 ) .

i
1
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m
m m m

N .  1 8 . T a  Ima ( K r ó j  
F i g .  5 2 ) .

X .  1 9  i 2 0 . 1 a le to t  w e i -  N .  2 ! i 2 2 . W e in a n y  p a le to t  z n a s z y c ie m  w r o d z a ja
D a n y  z fu tr za n em  o b ł o ż e -  kap tu  a (K r ó j  \ .  I F ig .  1 —  5 ) .

niern (K r ó j  F ig .  1 — 4 

> 6.—  7 ) .

N .  2 0 .  P a l o to t  w c in a n y  
( P l e c y ) .

V .  2 3 .  P a l e t o t  z p l i s k a -  
mi (K r ó j  V.  I X  

F ig .  2.8 —  2 9 ) .

■ 2 4 . P a l to t  z pi iskanii  ( p l e c y ) . N .  2 6 .  P a l e t o t  z fr e n d z lą  V .  g g  ; g g ,  P a l e t o t
( K r ó j  \ .  I I I  l i g .  8 — 9 )  w c in a n y  * p e le r y n k ą

-N 2 6 .  P a l e t o t  z f u t r z a n e m  o b ło ż e n ie m .  (K r ó j  F i g .  3 1 — 8 7 . )

N .  3 0 .  U b r a n ie  d la  d z i e w ­
c zy n k i .

N .  8 1 .  B u r n  te  z p e l e r y n k ą  
( K r ó j  X . V I I I  F i g .  2 7 ) .

N .  2 7. P a l e t o t  z fren d z lą .  
( P r z ó d ) .

( K r ó j  F ig .  8  i 9 . )



N. 7. Paletot dla małej dziewczynki.

Luźny ten paletocilc jest z materjału białego w li­
la centki. Podwójne listewki lila atlasu stanowią 
11 k a w a cli. Guziki, ob-

ciągnięte atlasem. 
Dwa rzędy takisli 
zapinają przody pa- WMMŚMMWPMM letocika.

i kieszonki Fig. 24 biało oblamowane, n a s z y t e  są
białą s/e roką listewką z lila wypustką i wązką lii®
pliską. W miejsce tego garnirunku, tnożna dac
także białą atłasową listewkę, ściegiem lila naszy^
tą. Pasek ściągający z
37 cent. długi, koń-
czasto z dwóch stron
ścięty i biało obła-
mowany, ma z dwóch
końców dziureczki,
które się zapinają na
guziki, przyszyte na f f i 5 H K v & ^ W V A V ^  1 
b o c z n y c h  szwach
paltocika. Kokarda N .  3 4 .  D e s e ń  na w y s z y c i e  tiulu, 
z szarfami także bia­
ło oblamowana, z li­
la atłasową wypustką, ma dwa 5 cent. długie pukle, 
wraz z końcami $6 cent. dlugiemi, 7 cent. szerokie' 

^ni u dołu. jkJipIgŚóry, które jeszcze u dołu 3/i cent- 
y S f c f  a 4 | f P §§ w  szeroka biała pliska z lila "7* 

pustką naszywa. N. 10 przedsta* 
* wi® przód takiego płaszczy''11

^  'Ą-h. c v ^ v ^  inaczój jednak przyrządzonego
Cały z brązowego ,,velon>s' 
ozdobiony jest podwójnemi *\ 
stewkami i składauemi w fałd*1 
listkami, z brązowego atłasu.

N. 8 — 10. P altocik  
dla dzieci od 2 —5 

la t.

N .  3 3 ,  D e s e ń  na w y s z y c i e  tiulu.
KaftaniJ

(Kiój  na dodatku N. VII Fig. 20— 26. £|Ł-i
Prosta forma, równie dobra dla dzieg^^ ^ H .^p  

czynek jak i d ’a chłopczyków, 
w pierwszym razie, daje się w 
tyle pasek, przyczepiony na gu- 
ziki przy zeszyciu boków, z w i- 
szącą szarfą w tyle, dla chłop- 
ców należy plecy o 10 cent. 
węższe kra jad, spinając w tyle 
jak wszystkie paltociki, na,dwie 
patki, przy zeszyciu boków za- = M m ®
mocowane i opatrzone najjkoó- 
cach guzikiem i dziurką.^ N. 8 
przedstawia wspomniony palto­
cik, u dołu i przy rękawach 3 
cent. szeroko obłożony czarne- 
mi barankami i takimże kołnierzem, przykrojonym 
podług zmniejszonej formy Fig. 25 -  26 

N. 9, Przedstawia plecy płaszczyka małój dziew­
czynki z lila mateaftłifesejiHŁanego ,,velours1'. Przo-

N. 11. P a lto c ik  dla dziew­
czynki od 6 — 8 lat.

Krój na dodatku N. XII Fi i 
42—44.

Model przedstawia paltocik z włochatego białeg0 
materjału, ozdobiony podwójnemi listewkami i ząb' 
kami lila atłasu podług l w ^ u y ^ s i i ^ P r o s t a  fu1"

G  irn irun ek  na b lu z k i

N .  3 9 .  D r o g i  d e s e ń  d o  n e s e s e rk i
X .  3 8 .  D e s e ń  do  n e s e s e r k i  (w z d r  3 7 )

®ą, wskazuje mniejszy nieeo rękaw, niż go Fig. 4 
podaje, szew jego przy gwiazdce podłu; 

| |§ ^  Fig. 42 przypadać powinien dobrze <* 
przodów.

dy, r ę k a w y  i wykrój szyi obejmuje wązko wypustka 
białego atłasu; takież guziki, naszyte gwiazdkami li­
la jedwabiu, dwoma rzędami ozdabiają przody. 
Peleryna prócz oblamowania i stembnówki li­
la jedwabiu, ma jeszcze lila atłasową wypust­
kę, tój samój co laniAwką szerokości Rękaw

•V. 4 0 .  B a l o w a  su k n ia .  , N ' 3 7 ;  X
( A p l i k a c j a  i ś t i e g  p r a e w lek f tn v . )  N .  4 1 .  B a lo w a  s uknia .
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